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Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Głos Narodu“ wynosi 
ma prewlacji: miesięcznie 
kor. 2:70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 13—. 
Numer pojedynczy w miej- 
sen 19 h., na prowincji 18 h, 
Każda zmiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 14 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsizbierca tego działa p. Włodzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. Św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 

Od miejsca wiersza drobnes pismem (petit) za pierwszy raz 16 halermy — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 

aekrologi otc. 80 hał. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmamna, w Wiedniu Haasenstein & Vegler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes. H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 
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Ktokolwiek miał jeszeze jakie złudzenia co 
do możliwości zasadniezych reform, lab nawet 
konstytucji w Rosji, tego ostatni manifest ma- 
siał niezbicie przekenać, że podobne przeobra- 
żenie, w drodze dobrowołaych rządowych posta- 
nowień, jest w państwie rosyjskiem prawie nie- 
możliwe. Pod tym wzgłędem ogłoszony weroraj 
ukaz carski ma niezwykle doniosłe znaczenie, 
ponieważ pod postacią frazeologicznych ogólni- 
ków zaznacza dobitnie, że carat nie myśli zre- 
zygnować ani z odrobiny swoich praw i przywi- 
iejów na rzecz społeczeństwa. 

Przyjrzyjmy się bliżej temu dekumentowi 
Mistorycznemu, który w obeenej przełomowej 
chwili odegra ważną rolę, wskazując społeczeń- 
stwu rosyjskiemu, że wolność i prawo ludzkie 
może tylko zdobyć. 

Na samym wstępie ukazu wzmianka o „świę- 
tej spuściźnie ukoronowanych przodków* i „nie- 
zmiennem strzeżeniu niewruszonych, zasadniezych 
ustaw państwowych* daje do zrozumienia nie- 
dwnznacznie, że o ograniczeniu „samodzierża- 
wia“ nie może być mowy, wyrażone zaś przez 
społeczeństwo resyjskie poglądy są to tylko — jak 
określa ukaz — „błędne kierunki, spowodowane 
przez przemijające okoliczności*. 

Obecna sytnacja zbyt jest jednak naprężoną 
i niebezpieczną, ażeby rząd. i monarcha mógł 
lekceważyć wzburzenie umysłów, ogarniające Co- 
raz szersze warstwy. Więc po tym wstępie, za- 
wierającym negację zasadniczych reform w pañ- 
stwie, następuje wiązanka obietnie, które pod 
postacią pięknie brzmiących frazesów nie wy- 
rażają w gruncie rzeczy nie określonego. 

Pierwszy punkt dotyczy najliczniejszej war- 
stwy ludu wiejskiego i zapewnia, że sprawa sta- 
nu włościańskiego jest obesnie przedmiotem roz- 
trząsań* oraz wspomina o zabezpieczeniu doli 
tego stanu, którego członkowie ukazem „cara 
oswobodziciela* (Aleksandra II) uznani zostali 
za zupełnie wolnych obywateli, z pełnemi pra- 
wami. 

Z powodzi frazesów tego ustępu można wy- 
dobyć jedną tylko pozytywną zapowiedź: xrówna- 
mia ustawodawstwa włościańskiego x ogólnem. 
Jak wiadomo, ustawy rosyjskie przestrzegają do- 
tychczas podziału społeczeństwa na stany, — o 
ile jednak pod naciskiem rozwoju nowożytnych 

„warinków życia różnie pomiędzy mieszczań- 
stwem a innymi stanami zacierały się w usta- 
wodawstwie, o tyle włościanie byli eiągle od- 
grodzeni od reszty społeczeństwa specjalnemi 
prawami. Naprawa w tej mierze okazała się teraz 
uiezbędną, bo trudno już obecnie utrzymać ta- 
kie przestarzałe urzędowania, jak zakaz sprze- 
dawania ziemi włościańskiej nie -włościanom, 
wspólność posiadania (w właściwej Rosji) i spe- 
ejalne sądownictwo dla włościan, zresztą prace 
na tem polu są już dość daleko posunięte, i o- 
sobna komisja opracowała plan reform. Wnosząe 
ze słów manifestu, należy oczekiwać szybkiego 
ich urzeczywistnienia. 

Drugi punkt, mówiąc o „skutecznych zarzą- 
dzeniach dla ochrony ustawy w całej jej sile, 
jako najwyższej podpory tronu i państwa auto- 
kratycznego*, obieeuje tym „osobom, które 
przes swawolne postępowanie doznały szkody, 
ułatwione środki w celu uzyskania wyroku pra- 
wnego*. Wobec tej „łaski* nasuwa się pytanie, 
czyżby wszelkie nadużycia władzy były dotych- 
eras przez rząd rosyjski tolerowane świadomie ? 
I rzeczywiście tak było. Manifest w tem miej- 
seu jest stanowczem potępieniem dotychczasowe 
go systemu biurokratycznego. 


E: Następne punkty ukazu zawierają bardzo o- 
a gilnikowe i nie nie mówiące obietnice o rozsze- 


rzeniu samorządu, o „równości wszystkiech sta- 


f nów przed sądem“ i o zabezpieczeniu „samo- 
; azielności instytucyj sądowych*. Aby przekonać 


się o wartości tych frazesów, dość zwrócić uwa- 


Rok XIE. 


Kraków, Czwartek dnia 29 Grudnia 1904 r. 


na uspokojenie wszystkich umysłów, nie sapomi- 
na również i o sferze robotniezej, obiecująe 
„Starania o państwowe ubezpieczenie robo- 
tników*. 

Znamienny jest punkt o „stanie wzmoenionej 
ochruny*, którego ukaz wcale nie znosi, obiecu- 
jąc tyłko „przejrzenie* odnośnej ustawy w tym 
ducau, aby wynikające stąd „ograniczenie praw 
osób prywainych nastąpić mogło tylko w tych 
wypadkach, które bezpieczeństwu państwowemu 
rzeczywiście zagrażają*. Pomijając już 
dowolność, która zawsze będzie panować w o- 
kreśleniu, jakie to wypadki „rzeczywiście zagra- 
żają bezpieczeństwu państwowemu* — „łaska“ 
ta zawiera ciche wyznanie, że istotnie barbarzyń- 


skie prawo o „wzmocnionej ochronie“ stosowano 


dotychczas, nawet w przekonania władz rosyj- 
skich, bez koniecznej potrzeby. Jak na manifest 
carski jest to wyznanie dość... szczere. 


Punkt następny, powołując się na manifest 
z dnia 11 marca 1903 r., wspomina © „prze- 
strzeganiu tolerancji w sprawach wyznaniowych“ 
i również obiecuje „rewizję“ odnośnych ustaw. 
Należy jednak tu zaznaczyć, że `w Rosji można 
będzie mówić o tolerancji religijnej dopiero wte- 
dy, gdy ulegnie zasadniezej zmianie eałe prawo- 
dawstwe rosyjskie. Niezależnie bowiem od róż- 
nych administracyjnych zarządzeń (n. p. odnośnie 
do unitów), rosyjski kodeks karny zawiera wprost 
drakońskie w tym względzie prawa. Dość po- 
wiedzieć, że za namawianie tylko prawosławnych 
do przejścia na inną, choćby również ehrześci- 
jsńską wiarę, grozi zesłaniem na Syberję i po- 
zbawieniem wszystkich praw i przywilejów. Wo- 
bee takich „praw* trudno chyba mówić o tole- 
rancji. 

Najciekawszym dla narodu polskiego jest 
bezwątpienia punkt ukazu, dotyczący „ustaw 
wyjątkowych, które ograniczają prawa obcych i 
tubylców w pewnych miejscowościach". Nie- 
ma tam wprawdzie mowy o Pelakach, ale nie 
alega wątpliwości, że ich mieli na myśli auto- 
rowie manifestu. 


I jakąż „łaskę* przynosi manifest owym „tu- 
bylcom* ? Obiecuje, że będą utrzymane tylko te 
wyjątkowe ograniezenia, które „dla intere- 
sów państwa i przyszłości narodu ro- 
syjskiego są potrzebne(!)*. A ezyż któ- 
ry z najgorliwszych rusyfikatorów, dopuszczający 
się nawet najbratalniejszych gwałtów nad ludno- 
ścią obcopłemienną, nie ezyni tego w przekona- 
niu, ić jest to potrzebne w interesie 
państwa? O to się właśnie rozchodzi, które z 
tych „ograniczeń“ zostaną uznane za „potrae- 
bne*. Wyraźne tylko zaznaczenie tege mogłoby 
istotnie być zapowiedzią pewnych ulg dla jęczą- 
cych pod brzemieniem ucisku ludów. Manifest 
jednak ani słówkiem o tem nie wspomina, nato- 
miast miłcząco przyznaje, że wszelkie wyjątko- 
we ograniczenia łudności miejscowej, potrzebne 
w interesie państwa i narodu rosyjskiego, są 
tem samem uprawnione, a przez to usprawiedli- 
wia nawet wszelkie gwałty, popełniane w imię 
„państwowości rosyjskiej“. 

Ostatni punkt ukazu dotyczy prasy, wypo- 
wiadając pod jej adresem sporo komplementów 
i obiecując usunięcie „zbytecznych (1)* ogra- 
niczeń*. 

Któreż to jednak ograniczenia są zbyteczne 
i kto o tem sądzić będzie ? 

Wogóle cały manifest otwiera szerokie pole 
dla różnych niebezpiecznych dwuznaczności, a 
przy bliższem rozpatrzeniu nie przynosi nie po- 
zytywnego. To zaś, co obiecuje, ma być wyko- 
nane przez biurokrację, która jest najsilniej in- 
teresowans w utrzymaniu obecnego systemu. 

W każdym jednak razie manifest jest dowo- 


dem, że ruch wolnościowy w Rosji przybrał ta- 
kie rozmiarv, iż ani rząd, ani monarcha ignoro- 
wać go nie mogą.... 


Lródła dzisiejszej biedy, 


Koło Polskie i reforma regulaminu. — Artykuł po- 

sła polskiego w dzienniku wiedeńskim Vaterland.— 

Poseł polski przeprowadza dowód, że zmiana regula- 

minu jest konieczną, lecz można ją przeprowadzić w 

drodze rozporządzenia monarszego. — Ordynacja 
Schmerlinga. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Mnożą się oznaki, że Koło Polskie zaraz po 
zebraniu się Rady Państwa poruszy wszystkie 
sprężyny, by doprowadzić do zaostrzenia regu- 
lamina Izby poselskiej. Wojciech hr. Dziedu- 
szycki jest vwdecydowanym zwolennikiem owej 
idei. Mieliśmy już sposobność przedstawienia je- 
go mowy o tożsamości dzisiejszej obstrukcji par- 
lamentarnej z „liberum veto* sejmów polskich. 

Na dwa dni przedtem w dzienniku katolickim 
wiedeńskim Das Vaterland ukazał się artykuł 
p. t. „Die Parlamentsfrage* (Kwestja parlamen- 
tu) pióra wybitnego — jak zapewnia reda- 
kcja — członka Koła Polskiego. 

Poseł polski zaznacza na wstępie pogłoski, 
które krążyły w parlamencie bezpośrednio po 
niekorzystnem dla rządu głosowaniu w komisji 
budżetowej. Jedni mówili o rozwiązaniu Izby po- 
selskiej, inni o bliskiej dymisji rządu i pewoła- 
niu do steru gabinetu parlamentarnego. 

Tymezasem i pierwsze i drugie byłoby bez- 
eelowem. Rozwiązanie Izby nie doprowadziłoby 
do niczego. Niema najlżejszych znamion, które 
wróżyłyby, że nowa Izba różniłaby się co do 
składu od starej. Stosunki powstałyby te same; 
żywiołów narodowe sobie wrogich nie zdołanoby 
usunąć. Wobec niezmienionych stosunków w no- 
wej Izbie rozwiązanie byłoby szkodliwym ekspe- 
rymentem. 

Trzeba zawsze pamiętać, iż na podstawie o-, 
becnego regulaminu gromadka dwudziestu posłów 
może eałą maszynę parlamentarną zatrzymać w 
racha. Nawet większość, skłonna do pracy, nie 
zdoła w normalny, prawidłowy sposók przepro- 
wadzić zmiany regulaminu. Kto sądzi inaczej, 
ten się poprostn łudzi, gdyż dwudziesta część 
wszystkich posłów wystarcza do poprowadzenia 
obsirukeji technicznej. 

A ta część dwudziesta zawsze się w Isbie po- 
sełskiej znajdzie na pogotowiu. 

Głównem źródłem przeto politycznej i parla- 
mentarnej nędzy jest okoliczność, iż dwudziesta. 
część posłów może nie dopuścić do zmiany re- 
guiaminu, choćby tej zmiany domagała się ol- 
brzymia większość Izby poselskiej. Dowodem 
wszystkie wysiłki reformy, począwszy od Fal- 
kenhayna, a skończywszy na drze Grabmayerze. 

Co pozostaje? Narzucenie zaostrzonego regu- 
laminu z góry w drodze rozporządzenia tesar- 
skiego. Jest to prawo większości, że może się 
domagać, by na podstawie rozporządzenia z góry 
zabezpieczono jej przysłngujące przywileje, tu- 
dzież stanowisko. Kto chce konstytucyjnego parła- 
mentu, musi się postarać o zabezpieczenie praw 
większości. Boć w prawach większości parlamen- 
tarnej tkwi źródło konstytucyjnego prawa indów, 
mających rozstrzygać o własnej doli i niedoli. 
Kto zatem nie pozwała większości parlamentar- 
nej wykonywania praw jej przynależnych, ten 
eskamotuje prawa konstytucyjne wyborców. 

Skoro dwudziesta ezęść posłów może owe 
prawa eskamotować, toć musi być jakiś środek 
zabezpieczenia tych ostatnich. Takim środkiem — 
choćby nawet gwałtownym, ale koniecznym — 
może być tylko narzucenie zaostrzonego regu- 
laminu. 

Prezes ministrów węgierskich wszedł już na 
drogę stanowczego zwalczenia obstrukcji. bo n- 
waża tę walkę za konieczną dla dobra pańztwa; 
prezes ministrów austrjackich, nie mogąc zmiany 


2 z dnia 29 grudnia 

regulaminu przeprowadzić w parlamencie, musi 
szukać innej drogi, by wskrzesić autorytet par- 
lamentarny. Owa drogą -- regulamin zaostrzony 
w drodze rozporządzenia monurszego. 

Popularna rada posia polskiego nie jest, kto 
wle przecicz, czy istotnie nie polepssyiaby sto- 
sunków parlamentarnyeh i nie pozwoliła później 
zmienić ordynacji wyborczej Schmerlinga, przy- 
krojonej na korzyść Niemców. Owa ordynacja — 
to także źródło dzisiejszej biedy ! 


WOJNA. 


Port Artura. 

Depesze ostatnich dni doniosły, że armja o- 
blężnieza, a zwłaszcza prawe jej skrzydło. ope- 
rujące na froncie zachodnim, zajęła już wszyst- 
kie, wysunięte naprzód pozycje obronue w stro- 
nie zachodniej, a między niemi wzgórze koło 
Hojanszakao, oddalone o półtory mili na połu- 
dnie od wzgórza „208 metrów“ i punkt Talien- 
nchiatun. Te dwie ostatnie pozycje nie mają, zda- 
je się, wybitniejszego znaczenia: zdobycie ich 
okupili Japończycy nie wielkiemi stosunkowo 
stratami, co zresztą uprawniałoby także do przy- 
puszczenia, że siła odporna twierdzy zmniejszyła 
się już. W każdym jednak razie rezultaty opera- 
gji ostatnich dni nważać należy za następstwo 
gystematyeznie prowadzenego oblężenia. Roboty 
obłężnieze, wykonywane zwolna wprawdzie, bo 
wśród niezwykłych trudrości, ale nader umieję- 
tnie, zaczynają wydawać teraz korzyści i to w 
przyśpieszonem tempie. 

Dontestenie z Dalnego, jakoby Rosjanie w 
Porcie Artura zaproponowali poddanie twierdzy 
pod warunkiem wolnego odjazdu załogi i okrę- 
tów do Rosji, nie znalazło de tej pory potwier- 
dzenia. Zresztą już nawet owe rzekome warunki 
kapitniacji kwestjonowały prawdopodobieństwo 
tej wieści. Wprawdzie okręty rosyjskie, o ileby 
takowe jeszcze istniały w Porcie Artura, mogły- 
by odpłynąć do Rosji, trudno jednakże wyobra- 
zić sobie, w jakiby sposób dostać się tam mogła 
załoga twierdzy, licząca kilkanaście tysięcy hu- 
dzi razem z rannymi i chorymi. Dla transportu 
tyeh ludzi potrzebaby w każdym razie bardzo 
wielkiej liezby okrętów, których Rosja nie po- 
słada na wodach wschodnich. "Transport zaś dro- 
gą lądową przez Mandżurję jest niemożliwy. 

Zresztą Japończycy nie przyjęliby nawet ta- 
kich warunków w obecnej fazie oblężenia, gdzie 
upadku twierdzy, jako koniecznego następstwa 
systematycznych prac oblężniczych, z wielkiem 
prawdopodobieństwem mogą już wkrótce ocze- 
kiwać. 


Drobne wiadomości z wojny. 
Kożuchy dla armji rosyjskiej. Praw. Wiest. 
zamieścił ogłoszenie głównego inspektora lekar- 
skiego, że wśród robotników fabryk. wyrabiają- 


STEFAN DOBRYCZ. 


Dwie pery czarnych oczu. 


Powieść współczesna. 


3 (ciąg daszy). 
— Kobiety tego rodzaju, jak panna Kwie- 
cinska — zauważył Pomiankowski — zwykle 


wystarczają sobie samym. Misja, której się pod- 
jęły, głuszy w nich porywy serea. 

— Ej, obudzi się w dziewczynie serduszko, 
niech tylko na właściwego natraf. Będzie się 
wtedy miotało niby dziki ptak w klatee. A gdy- 
NI tak pan, panie Stanisławie, posnnął się w za- 
oly... 

— Delegat—uśmiechnął się Pomiankowski— 
lubi swatać. 

W duehn przecież zauważył, że propozycja 
Suchodolskiego nie była mu nieprzyjemną. 

— Byłaby z was — ciągnął Suchodolski — 
para ładna i duchowo dobrana. Z takiej dziedziez- 
ki, jak panna Zofja, cała wasza okolica była- 
by dumną. No, no, nie rumień się, panie Stani- 
sławie, odrazu spostrzegłem, że panna wpadła ci 
w oko. Jutro pójdziemy razem, bez ceremonji 
wieczorem, bo za dnia nie zastalibyśmy nikogo. 
Doprawdy szczęśliwy traf skierował nasze kro- 
ki w te strony. 

Stanisław nie opierał się i nie wymawiał. — 
Rozmowa przeszła na inny przedmiot. 

Gdy wieczorem znalazł się Pomiankowski sam 
jeden w pokoju hotelowym, nie odrazu mógł się 
zabrać do pracy. 

Widział przed sobą twarz Zofji, czał jej o- 
<zy, wpatrzone w jego twarz. Nie wiedział, czy 
się gniewać, czy być zadowolonym. Zaczął czy- 
tać nadesłane w ciągu dnia listy. Nawet ta ła- 
twa robota sprawiała mu trudność. Więcej my- 
ślał o Zofji, niż o treści czytanych listów, za- 
czął sobie robić wyrzuty. 

— Nie bądz do lieha rozmarzonym sztuba- 
kiem! Doprawdy, jak w romansie! Spotykasz, 


„GŁOS NARODU:*. 


cych półkożuszki, stwierdzono zapadnięcie na za- 
razę syberyjską. Dotychczas zdarzyło się 347 
wypadków tej choroby. Wobec mnóstwa ob- 
stałlunków i opóźnienia. wyprawianie skór pro- 
wadzone byłe nader niedbale, wskntek czego 
skóry nie poddawano odkażanin. Półkożuszki, 
uszyte ze skór zarażonych, mox; rozprzestrzenić 
zarazę pomiędzy wojskiem nu dalekim Wscho- 
dzie, wobec czego wysłanie uszytych już półko- 
żuszków wstrzymano i zalecono skóry owcze, 
przed odduniem ich do szycia, poddawać dezyn- 
fekcji. 

Biedni żołuierze rosyjscy! Marzuą w Man- 
dżurji w oczekiwaniu na ciepła odzież, a tn tym- 
czasem przygotowują półkożnszki w ten sposób, 
iż są one zdatne tylko na użytek... intendentury. 
Dr Antoni Slączka - 


lekarz pow. w Krośnie. 


0 lygzenicznyeh warunkach szkól i o wykonywaniu 
obowiązujących przepisów hygienieznych 


I. Do najważniejszych zadań społecznych ua- 
leży utrzymanie sił fizycznych i moralnych mło- 
dego pokolenia. Te ostatnie pielęgnuje i rozwija 
szkoła. Działalność jej jednak tviko wtedy bę- 
dzie skuteczna, gdy fizyczna strona życia będzie 
równocześnie należycie uwzględniona. 

W naszym kraju przymus szkolny dotyczy 
dzieci od 6-go do 15:g0 roku życia. Wypada 
zatem. że każdy mieszkaniec w (ałicii obowią- 
zany jest przebywać 4 do 5 gońzin dziennie w 
izbie szkoluej przez 9 lat z rzędu. czyli przeby- 
wa w szkole, przyjmując. że. człowiek żyje prze- 
ciętnie lat 55, jedną szóstą ezęść swego życia, 
t. j. 9 łat i to najlepszych lat miodości, kiedy 
każda komórka ustrojowa rozwija się. ustrój ro- 
śnie, wchłania w siebie wszystko z otoczenia, złe 
i dobre. 

Im mniej ustrój będzie miał swobody dowol- 
nego rozrostu — tym osobnik dotyczący będzie 
więcej na tem cierpiał. 

Cierpienie takie objawia się u ludzi, wzglę- 
dnie u dzieci szkolnycb, odpowiedniemi chorobami. 

Najezęstszą choroba, pojawiająca się u dzieci 
szkolnych, jest: zołzowatość. zołzy poprostu, a 
z łacińska skrofuły. Jest mniemanie, że skcofu- 
ły są dziedziczne, że dziecko dostaje tej choro- 
by z ojca Inb matki. Tak nie jest zawsze. Zol- 
zy nabywa się w szkole. Jeżeli dziecko prze- 
bywa dłuższy przeciąg czasu w izbie wilgotnej, 
ciemnej, gdzie powietrza jest mało, stanowczo 
zachoruje na zołzy. To samo dzieje się u star- 
szych, przebywających w aresztach. 

Drugą częstą chorobą u dzieci szkolnych jest 
„rachitis*, krzywica, pospolicie nie wiem dlacze- 


, chłopcze, pannę, jak tysiące innych, i już jesteś 
| zakochanym. Poprostu śmieszne! 

i Rzucił listy i sięgnął po książkę. Było to 
| poważne dzieło ekonomiczne, które czytał od 
| paru dni z wielkiem zajęciem. Ale dzisiaj wy- 
| wođy autora i nagromadzone przez niego fakta 
; nie zdołały przykuć jego uwagi. Po kilku mi- 
| nutach położył książkę z wyrazem zniechęcenia 
| na twarzy. 

| Nagle strzeliła mu nowa myśl do głowy. 
| A gdyby pójść do teatru! Popatrzył na zega- 
rek. Za parę minut siódma. Jeszcze zdąży do 
Burgu. Wszystko jedno, co grają! Lecz gra, pu- 
| bliczność, dekoracje pozwolą mu zapomnieć o dzi- 
siejszem spotkaniu, przyprowadzą go do równo- 
wagi. 

Wpół godziny potem siedział już w widowni 
teatralnej. Grano „Swiat nudów*. Pierwszy akt 
dobiegał końca. Stauisław bez wielkiego zajęcia 
śledził przebieg sztuki, znanej mu ze sceny lwow- 
skiej i krakowskiej. 

Kurtyna zapadła. Stanisław przyglądał się 
publiczności. Wytworna, spokojna, za chłodna 
nawet. Sama śmietanka finansowa i rodowa 
wielkiego miasta. W lożach piękne brylanty 
i nie zawsze piękne kobiety. 

Naraz zatrzymał lornetkę na jednej z lóż 
pierwszego piętra. Siedziała tam kobieta iat 
trzydziestu, nie starsza. Twarz jej bardzo ładna 
i bardzo inteligentna, o rysach regularnych, nò- 
siła piętno niezwykłej powagi, graniczącej z za- 
dnmą i tęsknotą. Ubrana czarno, miała czarny 
fantazyjny kapelusz o czarnem piórze strusiem. 
Z pod kapelusza wyglądały ezarne włosy, gład- 
ko zaczesane na skroniach, kolezyki brylantowe 
błyszczały ogniem przedziwnym. Tak samo bro- 
sza wpięta w kołnierz stojący sukni. W wąskiej, 
małej ręce, przyodzianej białą rękawiezką, trey- 
mała rękojeść srebrną, srebrnej lornetki. Od eza- 
su do czasu przykładała lornetkę do oezu, parę 
razy skłoniła głową panom w krzesłach i lo- 
żach, witającym ją z wielkim szacunkiem. 

Stanisław już widział raz tę damę. Dzisiaj, 
w południe, na pierwszej galerji pariamenta. 
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go chorobą angielską zwaua. Ta rozwija się głó- 
wnie z powoda braka czystego powietrza i bra- 
ku odpowiednich — względnie z powodu pewnycła 
ustawieznych, a nienaturalnych ruchów. Takim 
nienaiuraliym a ustawicznym ruchem jast mp. 
złe siedzenie w złych ławkzeh. Najczęstszym 
objawem tej ehoroby (opróca innych), w oczy bi- 
jącym, jest skrzywienie kręgosłupa lub garb — 
powoli rezwijające się przez kilka lat. ; 

Trzecią bardzo częstą chorobą szkolną sg su- 
ehoty. 

Zwykle dziecko wskutek ogrzania się silnego 
w szkole, a następnie wskutek gwałtownego o- 
ziębienia się po wyjściu z klasy, dostaje nieży- 
tów przewodu oddechowego—w mowie potocznej: 
przeziębia się. Po kilkakrotnych takieh przezię- 
bieniach. ustawicznie zanieczyszezane prochem i 
kurzem w szkole, płuca stają się mniej odporne, 
zarazek grużliczy (suchotniczy) znajduje odpowie- 
dne podłoże (teren odżywczy) i suehoty gotowe. 

Zależnie od wielu okoliczności, szybeiej albo 
wolniej rozwijają się suchoty, wskutek czege 
dziecko umiera jeszcze w wieku obowiązującym 
do uczęszczania do szkoły, albo w kilka lat pó- 
Źźniej. Takie suchoty, taka przyczyna Śmierci wo- 
góle jest u nas w Galicji najczęstszą. 

W wieku między 10 a 15 lat jest z tej eho- 
roby 12 pre. wszystkich wypadków Śmierci. 

Dalszą. czysto szkolną chorobą, jest krótki 
wzrok. 

Statystyka wykszuje, że dzieci, przychodzące 
do szkoły do I klasy, bez wyjątku prawie mają 
wzrok prawidłowy. Im w wyższej klasie, tem 
więcej jest dzieci krótkowidzów. 

Znalazł się człowiek, który przeprowadzi! ba- 
danie w tym kierunku i sprawdził, że: 

1) Nie ma szkoły, w której nie powstawaliby 
krótkowidze. 

2) W szkołach wiejskich występuje ta eho- 
roba mniej, a to w stosunku 1:8, aniżeli w miej- 


"skich. 


3) Im wyższa klasa, tem więcej występuje 
ta choroba — tak, że w 7—8 klasie gimnazjał- 
nej jest połowa prawie już krótkowidzących. 

4, Prawie dwa razy więcej krótkowidzów 
jest chłopców niź dziewcząt. 

Choroby zakaźne, dziecięce, szerzą się w zna- 
cznej części przez styczność dzieci w szkole. De 
tych chorób należą: odra, płoniea, błonica, ksztu- 
siec, ospa, czasami tyfus plamisty — a nawet 
przy wielkiej nieostrożności tyfus brzuszny i 
czerwonka. 

Zarazki chorób dziecięcych są lotu —- utrzy- 
mują się na ubraniach dzieci — jeżeli więe 
dziecko po chorobie, już zdrowe — przyjdzie do 
szkoły w swem niedesinfekcjonowanem. ubrania, 
to po to —- aby swoją chorobą zarazić inna 
dzieci, które jeszcze nie cehorowały. — A garaz- 
ki takie trzymają się bardzo długo: 4—6 tygo- 
dni, a czasem do 3 miesięcy. 


-rangen A t o e ee 


Powiedziano mu nawet, kto to jest. Nazywane 
ją „czarną dama“. Barouowa Winterhof, bardze 
bogata wdowa. Prowadzi salon polityczny. 

Poseł dr Wiatrowiez, który wszystkich zna, 
opowiadał mu, że w owym salonie gromadzą się 
byli i obecni ministrowie, a z posłów tylko 
przywódey stronnietw, pierwszorzędni posłowie. 
kandydaci do tek ministerjalnych. 

Otrzymać zaproszenie od baronowej Winter- 
hof znaczy tyle, co awansować na jenerała w 
parlamencie. Z Polaków bywa tam dwóch, esy 
trzech zaladwie. Baronowa bywa na każdem po- 
siedzeniu lzby. Przychodzi w południe na go- 
dzinę, nie dłużej. Zawsze czarzo ubrana, śłedsi 
uważnie przebieg obrad, przyjmuje odwiedziny 
znajomych posłów, czasami pośle kartkę ministro- 
wi lub politykowi, prosząc go do siebie na górę. 
Jej bytność w parlamencie już nie budzi Ździ- 
wienia. Wiedzą, że jest rozmiłowaną w polityee. 
Rzadkie zjawisko w kobiecie, leez można je o- 
glądać u kobiet samotnych, obdarzonych wielką 
ambicją i nieziomną siłą woli. Gra tutaj nadto 
rolę próżność. Kobiety lubią robić to, ezego nie 
potrafią ich słostrzyee. 

Stanisław przypomniał sobie, co mu mówione 
o pani Winterhof. Jest wdową, bardzo bogatą. 
Mimo salona politycznego, a więc mimo rozli- 
cznych stosunków z mężczyznami, używa opinii 
nienagannej. Najzłośliwsi nie umieli dopatrzyć, 
by młoda kobieta jeduego ze swoich znajomych 
przenosiła nad innych. Zresztą wśród tych zná- 
jomych było niewielu nrodziwych, niewielu ta- 
kich, którzy m glt i cheieli myśleć o zdobywa- 
niu sere niewieścich. Wszystkimi władała ambi- 
eja polityczna, która nie pozostawia w sorcaah 
miejsea dla innych pragnień. A przodowała im 
w tem gospodyni salonu. 

Dla baronowej Winterhof nie istniał nikt, 
kto nie stał w związku z polityką, nie interesowałe 
jej nic, eo leżało pora zakresem polityki. Nadte, 
rzecz ssezególna, polityka zagraniomna interes- 
wała ją mniej, nig wewnętrzna. 


(Clag dełszy nastąpi). 
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Inne choroby szkolne, mniej w oczy bijące — 
a jednak w swych skutkach również szkodliwe 
dla ustroju, są to ogólne zboczenia w odżywianiu, 
ból głowy — krwotok z nosa i t. d. 

. Boli główka, szkolna wymówka — i jest to 
najnieprawdziwsze przysłowie — jakie znam w 
połskim języka! 

Z powodu przebywania ustawicznie w du- 
smnej atmosferze szkolnej, w nieodpowiednej po- 
zycji — z utrudnionym obiegiem krwi — wy- 
twarza się zmiana w krążeniu krwi, powcdują- 
ca ból głowy, zawroty, bicie serca, omdlenie 
krwotoki nosa i wiełe — wiele innych cier- 
pień — którym niestety pedagogowie niechętnie 
udzielają swego ucha! 

Jeżelibyśmy życie nasze kierowali li tylko 
wskazówkami hygieny -- to już tych kilka wy- 
mienionych przykładów stanowiłoby dostateczną 
podstawę do zniechęcenia się do szkoły. 

Wiedzą o tem i ezynniki miarodajne i usta- 
wodawca — i starają się ile możności temu złe- 
ma zapobiedz. 

Dlatego też w rozporządzeniu ministerstwa 
oświaty z 19 lipca 1875, dotyezącem przepisów 
sanitarnych w publicznych szkołach ludowych w 
Galicji, jest w 3 14 powiedziane: „Nauczyciel 
winien mieć zawsze na oku właściwe zada- 
nie szkoły, a mianowicie: żeby w myśl od- 
wiecznej zasady, że tylko w zdrowem ciele zdro- 
wa mieszka dusza, starał się doprowadzić do 
wszechstronnego harmonijnego rozwoju nietylko 
duchowe, lecz i cielesne siły i zdolności każde- 
go neznia”. 

Nielada to zadanie i nie każdy chcący wykonać 
połeeenie — mógłhy się go podjąć! 

Przetłómaezone to bowiem na zwykłą mowę 
znaczy zdaniem mojem: Człowieku! odpowiadasz 
przed Bogiem, ludźmi i sobą za każdą chorobę, 
sa każdą ułomność, jakiej dziecko nabyło w cza- 
sie pobytu w szkole -- ba nawet odpowiadasz 
za to, że dziecko to nie rozwija się tak prawi- 
dłowo, jakby w danym wypadku rozwijać się 
powinno ! 

Mimowoli nasawa się tutaj pytanie — czy 
nauczyciele wobec tak wielkiej odpowiedzialno- 
ści mają: 1) świadomość tych obowiązków; 2) 
czy mogą im podołać; 3) jakie mają Środki ku 
temu, a w końcu 4) czy wypełniają te obo- 
wiązki. 

Co do świadomości obowiązków, to każdy 
zajmujący jakies stanowisko urzędowe w świe- 
eie, musi znać odpowiednie ustawy i rozporzą- 
dzenia dotyczące działu, w którym pracuje — 
t. j. musi znać swoje obowiazki. Tak samo i 
każdy nauczyciel, względnie nauczycielka, musi, 
a przynajmniej powinien znać wszelkie rozpo- 
rządzenia, ezy to ministerstwa oświaty, czy kra- 
jewej Rady szkolnej, czy w końcn okręgowej. 

Jeżeli jakiś urzędnik doezytał się w rozpo- 
rządzeniach, w jakiej formie ma być pisany kwit 
aa pensję miesięczną — powinien doczytać się 
wbowiązków, jakie na nim ciążą za tę pensję. 

Obowiąrki ciążące na nauezycielstwie szkół 
łudowyeh, eo do „rozwoju harmonijnego ciele- 
snych sił* powierzonej im dziatwy, są objęte: 

Instrukcją z dnia 13 kwietnia 1875. Rozpo- 

izeniami ministerstwa oświaty z dnia 19 lipca 
1875 i z 26 listopada 1878. Rozporządzeniem gal. 
kraj. Rady szkolnej z 26 stycznia 1887 i wre- 
eie reskryptem ministerstwa oświaty z 9-go 
czerwen 1891. 


ICE 


Sainte-Beuve. 


W duiu 23 grudnia obchodziła Francje setną 
rocznicę urodzin Karola Sainte-Benve, najzna- 
mienitszego obok Taine'a, krytyka i historyka 
fiteratury. Roeznicę wspominały nietylko insty- 
tnty naukowe, w których Sainte-Beuve wykła- 
dał i Akademja francuska, której członkiem był 
od r. 1845, jako następca Delavigne'a, — także 
szerszy ogół dowiadywał się w ostatnich czasach 
wiele o sławnym krytyku za pośrednietwem dzien 
ników i czasopism. To ogólne zajęcie świadczy, 
że wpływowy niegdyś w kołach inteligencji a 
przez wielu znienawidzony krytyk zachował swe 
znaczenie do dnia dzisiejszego. 


Sainte-Beuve i Taine reprezentują dwie ró- 
e szkoły krytyki: pierwszy był filozofem lite- 
ratury, drngi jej psychologiem. Taine napisał 
raz sam, że nie czuje w sobie ani odrobiny arty- 
stycznego talentu i tworzy tylko fizjologję sztu- 
ki. Sainte-Beuve natomiast był niedoszłym arty- 
slą, którego tylko rozpacz z powodu braku siły 
twórczej skierowała na pole krytyki. Stała się 
ona w jego rękach niebezpiecznem narzędziem, 
którem posługiwał się ezęsto i bardzo Śmiało 
przeciw ludziom znacznie więcej od siebie uta- 
lentowanym. 

Pod względem literackim nie jest Sainte-Benu- 
ve zjawiskiem jednolitem. Zaczynał jako poeta. 
Zbiorek poezji, ogłoszony pod pseudonimem Jó- 


„SŁOS NAROÓDU* 


do dowiedzenia się o ciężkich obowiązkach nau- 
| czyejelstwa nie brak. 

Aby odpowiedzieć na drugie pytanie, czy 
nauezycielstwo wogóle może podołać swoim obo- 
wiązkom (a mówię tylko o stosunkach ściśle hy- 

| gienicznych, dotyczących dzieci szkoluych) trzeba 
, znać te obowiązki. | 

Dotyczą one: Dziecka, jako takiego wogóle. 
Dziecka w domu rodzicielskim. Dziecka podczas 
nauki szkolnej. Budynku szkolnego wogóle — 
izby szkolnej — przyrządów pomocniczych do 
nauki. 

Jest to wszystko, ¢o oddanem zostało nauczy- 
eielstwu do rosporządzenia, aby podołało swemu 
zadaniu dotyczącemu: „rozwoju cielesnego sił i 
zdolności ucznia“. 

W jaki sposób? Jaka jest styczność dziecka 
wogóle, albo dziecka w domn rodzicielskim, ze 
szkołą, z nauczycielem ? — zapyta kto może. — 
Tak! Jest styczność i to bardzo wielka! 

Aby umieć i módz kierować dzieckiem wo- 
góle, trzeba to dziecko znać wogóle, trzeba znać 
dobre i złe strony jego, przyzwyczajenia, naro- 
wy, przynsjmniej w ogólnym zarysie. Trzeba wie- 
dzieć, jakie u niego w domu sa zwyczaje — jak 
się zachowuje to dziecko wobec rodzeństwa, jak 
wobec innych dzieci obcych. Trzeba wiedzieć, 
czy, kiedy i za co karzą rodzice swoje dzieci. 

Te wseystkie momenta wpływają nadzwyczaj- 
nie na postępowanie prawdziwego podagoga wo- 
bec powierzonego mu ucznia. Inaczej bowiem 
postapi nanczyciel z dzieckiem czysto ubranem, 
które przychodząc do szkoły pokłoni mu się, po- 
wie „Pochwalony J. Chr.*, a inaczej z dzieckiem, 
które ukradkiem poza jego plecami wsuwa się 
do klasy. 


Inaczej postąpi nauczyciel z dzieckiem bie- | 


dnem, obdartem, wybladłem, o którem wie, że 
rodziee biedni, a dziecko odżywia się tylko po- 
stnymi ziemniakami i pasie cudze krowy — a z 
dzieckiem bradnem, obdartem — o którem wie, 
| że zanieczyściło ubranie i podarło. biegając po 
polach i lasach za ntakami, łub eudzymi owoca- 
mi w ogrodach. 
Do tego potrzeba znajomości dziecka wogóle 
i dzieeka w domu rodzicielskim. 
Wytrawny pedagog na takie 
potrzebuje czasami chwili jednej, 
wny musi starać się o tem wszystkiem dowie- 


| 
| rozpoznanie 
| dzieć — sprawdzić — a obydwaj na tych wy- 


mniej wpra- 


wiadach opierają już swoją przychylność, lub na- 
wet niechęć do dziecka. 

Nie wolno zatem mylić się w tym kierunku; 
pomyłka sprowadzająca niechęć ku uczniowi, 
może stanowić o całej przyszłości tegoż. 


ZE SWIATA. 


| 
| Boże Narodzenie w Madrycie jest 
| świętem niemożliwych, nigdzie niewidywanyeh 
| awaitur i olhydnego obżarstwa. Fradycja jest 
| zapewne bardzo SZANOWANĄ rzeczą, ale w Hisz- 
panji uświęca ona różne zwyczaje, zupelnie nie- 
rozsądne. W noc wigilijną naprzykład upoważ- 
nia ognistyceh synów Madrytu do włóczenia się 
po ulicach i barbarzyńskiego wycia pieśni oko- 
| lieznościowej przy akompanjamencie bardzo pry- 
mitywnych, a ogromnie hałaśliwych instrumen- 
| rów. Instrumenta zrobione są z pustych skrzy- 
| nek drewnianych, na które naciągnięto cielęcą 


A więc tylko dobrej chęci, a o sposobność | skórę. Jedna zwrotka zapowiada, że 
ZG CA A WA AW 


| sefa Delorme, zawiera chorobliwe, w werterow-_ 


. skim stylu romantyczne wiersze. Takie same są 
i skandaliczne poezje miłosne, pisane pod wpły- 
wem uczucia do żony Wiktora Hugo. — Sainte- 
Benve odznaczał się odrażającą brzydotą, a świa- 
domość tego upośledzenia usiłował przytłumić, 
wmawiająe w siebie i innych urojone powodze- 
nie u kobiet. Tak i miłość do Adéle bien aimée 
nie znalazła wzajemności, a poetyckie przechwał- 
ki Saint-Beuve'a Świadczą tylko o jego próżno- 
ści. Tę samochwalczą gadatliwość wzięto mu też 
bardzo za złe we Francji, gdzie takt i dyskre- 
cja w rzeczach miłosnych uchodzą za przymioty 
nieodłączne od pojęcia gentlemana. 


Sławnym uczyniła Sainte-Beuve'a dopiero je- 
go działalność naukowa. Rozgłos zyskało odrazn 
pierwsze dzieło Tableau historique et critique de 
la poćsie francaise au XVI. siecle, którem na 
nowo obudził zamiłowanie do czytania starych 
poetów francuskich, w którem na pół zapomniane 
dzieła wydobył na światło dzienne, a Konsarda 
gławił jako prekursora romantyki. Klasyczne w 
swoim rodzaju są dzieła: Chateaubriand et som 
groupe littéraire, oraz historja słynnej szkoły 
Port-Royal, e której wyszedł też Pascal. Naj- 
większy wpływ Sainte-Benve'a datuje się jednak 
od czasu wstąpienia (w r. 1829) do Revue des 
Deux Mondes. Tu jego talent znalazł najwłaściw- 
sze połe, tu mógł zużytkować bogate swoje wia- 
domości, obejmująee najróżniejsze dziedziny. Ar- 
tykuły egłaszane w pismach zebrał później w zbio- 
rach; Portraits lttóratres, Portralis contemporains, 
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Esta Noche es Noche buena 
Y no es noche de dormir 
i rzeczywiście w tę „dobrą* noc spokojniejsi 
mieszkańey Madrytu skazani są na przymusową 
bezsenność. Msza pasterska, nazwana w Hiszpanji 
| luszą „kognełą*, (z6 względu, że kończy się o 

ł-szej godzinie, kiedy koguty pieją juź na nowy 
dzień) odbywać się musi przy zamkniętych 
drzwiach, gdyż inaczej wrzaskliwe tłumy nie u- 
szanowałyby i kościoła. O dwunastej w nocy 
kończy się też post, przestrzegany w Hiszpanii 
dosyć ściśle I rozpoczyna się tydzień obżarstwa 
na wyścigi, rozpoczętego tradycyjna zupą migda- 
łową. Sklepy spożywcze stolicy przygotowaja się 
już od połowy grudnia na olbrzymie zapotrzebo- 
wanie. Na produktach gastronomicznych nadsy- 
Ianych w tym okresie możnaby się nauczyć ge- 
| 
| 


ografji calej Hiszpanii. Są tam więc w puszkach 
marcypauny z Toledo i Kadyksu, alsnibar (owoce 
w syrupie) z Granady, kiełbasy owinięte w sta- 
njol z Katalonji i Mallorki, szynki » Asturii. 
sery z Manchy, cenne wina z Andaluzji i Rioja, 
wina owocowe baskijskie, mandarynki z Walencji, 
gruszki z Murcji, banany z wysp kanaryjskich. 
konserwy z Santander, oliwki z Sewilli i t. d. 
Wszystko to musi być spożyte zanim nadejdzie 
styczeń ze swoją tragiczną cuesta t. j. z pusty 
kieszenią, a — zepsutym żołądkiem. 


r 

Hrabina Montignoso w Dreźnie. 
Dzienniki drezdehskie podają obszerne wiadomo- 
ści o pobycie byłej małżonki króla w stolicy Sa- 
ksonji, pobycie zaledwie kiikogodzinnym, a mi- 
mo to tak głośnym, że — jak powszechnie przy- 
puszczają -— znaleść może oddźwięk w sejmia 
saskim. 

Hrabina, której tęknota za dziećmi przybie- 
rała w ostatnich czasach charakter tragiczny 
| i chwilami doprowadzała do chorobliwego roz- 
| stroju nerwowego, wysłała niedawno list do 
| króla, aby pozwolił jej zobaczyć się. choć na 
chwilę z dziećmi. Na to nadeszła z kancelarji 
królewskiej odpowiedź odmowna. Hrabina po tej 
odmowie, przed paru dniami, postanowiła choć- 
by gwałtem wtargnąć do pałacu, uściskać dzieci 
i obdarować. Z planem tym musiała się komuś 
zwierzyć, bo już w środę miała o tem wiado- 
mość policja drezdeńsha, która natychmiast ob- 
sadziła wszystkie dworce i miała zamiar nie 
wpuścić hrabiny wogóle do miasta. Plan się nie 
udał. Komisarze i ajenei przeoczyli w skromnej 
| czarnej sukni mocno zawoałowaną damę, która 
| bez przeszkody we cawartek o godzinie kwa- 
| drans na dziewiątą przyjechała pociągiem z Lip- 

ska w towarzystwie adwokata Zelmego. Prze- 
szedlszy niepostrzeżenie przez tłum, pojechała 
do hotelu. 
Nazajntrz idąc pieszo, bez towarzystwa, nio- 
sąc patzki z podarankami, stanęła w południe 
przed Taschenbergpalais. Tu poznano ją już i w 
| jednej chwiił otoczona była kilkunastu komiga- 

rzami i ajentami, W ich imienin wezwał ją do 
| wyjazdu komisarz Unger, który zachowywał się 
| grzecznie, ale bardzo stanowezo. Niedoszła kró- 
| 
| 
| 


lowa byla tak wzruszoną, że wszysęy widzieli 
jak drżała na całem ciele: najpierw komisarza 
błagała, aby ją przepuścił, tłómacząc, że dzieci 
od dwóch lat nie widziała; gdy to nie pomogło, 
powołała się na swe urodzenie i użyła wyrazi 
„rozkazuję*. Ostatecznie dała się odprowadzić 
do hotelu, gdzie zastała już prezydenta policji 
Kóttiga i starszego szambelana jen. Kriegerna. 


Causeries de Lundi, Nouveaux Lundis. Miał swo- 
je słabości, lubił schodzić na poie osobiste, wy- 
dobywać na jaw miłosne historje, pikanterje, ale 
za wzór krytycznej metody może słażyć jego de- 
likatne odczucie, którem potrafł obejmować calą 
ap” iz jej czynów wnioskować o dzie- 
ach. 

Krótko po śmierci Suinte-Beuv'a w r. 186% 
pisał o nim H. Taine: 

W historję życia umysłowego wplatał feno- 
meny z nauk przyrodniczych. Pokazał, jak trze- 
ba postępować, by poznać człowieka. Podawał 
porządek następujących po sobie okoliczności ze- 
wnętrznych, które wpływają, na kształtowanie się 
indywiduum, a które trzeba po porządku uwzględnić, 
by je zrozumieć: więc najpierw rasę i dziedzicz- 
ność, które można często rozpoznać, studjując 
ojca, matkę, siostry lub braci, potem wychowa- 
nie, otoczenie domowe, wpływ rodziny i wszyst- 
ko, co wpływa na dziecko i na młodzieńca, póź- 
niej pierwszą grupę wybitnych ludzi, wsród któ- 
rych mąż się rozwija, literacką grupę, do której 
należy. Z tem łączy się studjum tak utworzone- 
go indywiduum, badanie rysów, odsłaniających 
jego prawdziwą istotę, przeciwieństwi względów, 
wywołujących jego najwybitniejszą namiętność i 
szczególne duchowe właściwości, krótko mówiąc, 
analiza człowieka samego przeprowadzana w 
wszystkich objawach, poprzez wszystkie osłony. 
Sainte-Beuve wyłożył raz sam tę metodę, a wie- 
dział, że potomność ją właśnie poczyta mu za 
główną zasługę. „al. 
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Ci oświadczyli jej, że dzieci nie zobaczy i że 
ma wyjechać najdalej do godziny 4, jeśli nie 
chce być przymusowo odstawioną do granicy. 
Hrabina, jak zapewnia personal hotelowy, była 
po powrocie do niepoznania znużona, prawie zła- 
mana. Obaj dygnitarze opuścili jej apartament, 
ale przy drzwiach ustawiono dwóch żandarmów 
z nakazem, aby nikogo nie wpuszczali do Środka. 

Równocześnie zebrała się rada ministrów dla 
zajęcia się wypadkiem. Gdy nadszodł raport te- 
lefoniczny prezydenta policji, że hrabina zdecy- 
dowała się wyjechać, ministrowie zastanawiali 
się nad tem, co czynić należy, aby zapobiedz 
rozruchom ludności. Jeden z dzienników, poda- 
jąc tę wiadomość, określa tę obawę jako zupeł- 
nie uzasadnioną, ponieważ „stronnietwo Monti- 
gnoso“ w Dreźnie jest bardzo silne, a przyjazd 
hrabiny w tak miezwykłyeh okolicznościach, mógł 
wywołać wzburzenie. Ostatecznie ministrowie po- 
stanowili obsadzić dworzec żandarmerją i niedo- 
puszczać tłumu, co się też stało. 

O godzinie wpół do 3-ej przed hotel Belle- 
vue zajechał otwarty powóz, w którym zajęła 
miejsce hrabina, obok udwokat Zehme. Między 
bramą hotelu a powozem ustawiony był szpaler 
poliejantów, dalej większym kołem stał drugi 
kordon, wstrzymujący publiczność. Za powozem 
hrabiny jechał prezydent policji pa cywilnemu, 
w trzecim powozie właściciel hotelu. Przed dwor- 
cem stały tłumy publiczności, wstrzymywane przez 
kilkudziesięciu policjantów. Przybywającą powi- 
tano okrzykami „hurra!* — wołano: „Niech żyje 
hrabina! Niech żyje nasza Luiza!“ Hrabina u- 
dała się do zamkniętej poczekalni, a gdy pociąg 
nadszedł, wsiadła z adwokatem do osobnego prze- 
działu pierwszej klasy ; w tym samym wagonie 
zajął miejsce prezydent policji. W Lipsku ocze- 
kiwał na nią dyrektor tamtejszej policji — i tłu- 
my większe niż w Dreźnie. Policja nie broniła 
nikomu przystępu. Panie cisnęły się i całowały 
po rękach hrabinę, której te owacje widocznie 
ciężyły,gtak, że najszybciej jak mogła, wsiadła do 
powozu i pojechała do willi p. Zehme w Gautzsch 
pod Lipskiem. 

Jeden z dzienników drezdeńskich podaje, że 
hrabina wcześnie rano we czwartek wysłała list 
do eksmęża, który bawił na polowaniu w Pill- 
nitz, z prośbą, aby pozwolił zobaczyć się z dzie- 
ćmi przez pół godziny. List ten doręczono kró- 
łowi po południu, a przedtem otrzymał król tyl- 
ko raport, że hrabina usiłowała nadaremnie do- 
stać się do pałacu. Król powrócił o 6-ej wie- 
ezorem z polowania, do otoczenia odzywał się 
z wielkiem współczuciem o swej niegdyś żonie 
i oświadczył, że tylko względy państwowe zmu- 
szają go do odmowy (1). 

Dzienniki saskie wstrzymują się od wszelkich 
uwag — podobno pod grozą konfiskaty — w ob- 
jektywnych opisach przebija się jednak powsze- 
chna sympatja dla hrabiny. Tylko półurzędowe 
Neueste Dresdener Nachrichten nazywają przyby- 
cie hrabiny „zbrodniczem igraniem z losami swej 
dawnej rodziny i kraju* i wzywają, aby zniosła 
przeznaczenie z poddaniem, w zaciszu. 

»k x 


Nie-wypadkowy prezydent. Teraz do- 
piero dzięki gazecie amerykańskiej World stało 
się wiadomem, w jaki sposób Roosevelt dowie- 
dział się e swoim drugim wyborze i w jaki spo- 
sób zawiadomił o tem żonę. 

Roosevelta nazywano „wypadkowym prezy- 
dentem, gdyż osiąpnął tę godność skutkiem za- 
mordowania Mac Kinleya. 

Podczas tegorocznego głosowania Roosevelt 
zebrał u siebie grono przyjaciół na skromną wie- 
czerzę. Ustawicznie nadbiegały depesze, donoszą- 
ce o rezultacie głosowania w poszczególnych 
Stanach. Gdy wreszcie większość głosów już by- 
ła zapewniona, Roosevelt powstał, podszedł do 
żony, która siedziała na drugim końcu stołu i 
złożywszy ukłon, rzekł: 

— Moja droga, cieszę się, że mogę cię za- 
wiadomić, iż teraz przestałem być „wypadkiem“. 

* 


* * 

Lekarze i małżeństwo. Jedno z an- 
gielskich medycznych pism fachowych wykazn- 
je, że zawód lekarski w Wielkiej Brytanji, je- 
żeli ma spoczywać ua pewnych podstawach eko- 
nomicznych, musi być zawodem „żonatym*, jeśli 
się tak wyrazić można. Młody lekarz, wywodzi 
wspomniane pismo, bardzo prędko dochodzi do 
przekonania, że niedobrze jest żyć człowiekowi 
samemu. Przeświadczenie to wzmaga się zwłasz- 
CZA, gdy początkujący lekarz zamierza się po- 
święcić praktyce domowej i rodzinnej. Wówczas 
mnsi się ożenić ze względów „handlowych“, aby 
się okazać godnym zaufania matek i córek, oraz 
mężów i ojców rodzin. Lekarz żonaty jest dzi- 
siaj _Czemś tak „nieodzownem, że _niemożliwem 


„GŁOS NARODU. 


prawie jest wyobrazić sobie, iż astniał kiedyś | 


ezas, w którym zawód lekarski był z musu „ka- 
walerskim*. Briźisch Medical Journal wspomina, 
że we Francji, dłngo po zaniechaniu dziąłal- 
ności lekarskiej i chirnrgicznej przez zakonni- 
ków, którzy początkowo uprawiali medycynę — 
wszyscy medycy świecey musieli składać przy- 
sięgę na eelibat. Przez dwa wieki lekarze pro- 
testowali daremnie przeciw temu niedorzecznemu 
zarządzeniu; ponieważ jednak wszelkie petycje i 
przedstawienia u władz akademickich i królów 
nie odniosły żadnego skutku, przeto medycy 
zwrócili się ostateeznie do Papieża, który zniósł 
dziwaczny celibat. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościolny. Dziś czwartek Tomasza z Kan- 
tebury biskupa i Dawida króla; w piątek Sabina biskupa 
i Anizji męczenników. 

Kalendarzyk astronomiezny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 48, zachód przypada o godz. 3 mi- 
nut 4l, długość dnia godzin 8 minut 59. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


Z Zaboru pruskiego. 

Przeciw polskim bankom ludowym. Z gazet 
niemieckich dowiadujemy się, że powiat Katowieki 
na górnym Śląskn nchwalił założenie Banku budo- 
wlanege. Bank ten będzie udzielał tanich pożyczek na 


bndowłe, ale będzie uwzględniał tylko podania nie- 
mieckie. Donosi o tem półarzędowa Schlestsche Ztg 


i wyraża nznanie kanclerzowi Biilewowi, który w gej- 

mie zawezwał Niemeów, ażeby sami zwalezali „pol- 

ską agitację”, a nie oglądali się ze wszystkiem na 
d 


Hohensalza. Powiatowa gazeta inowrocławska 
wyszła w dniu 21 bm. po raz pierwszy pod nagłów- 
kiem Hohensalzer Kreisblatt, dając na czele nume- 
ru ogłoszenie landrata, że cesarz nznał nazwę „Ho- 
hensalza* za obowiązującą. Landrat wzywa wszystkie 
władze i urzędników, a szczególnie zarządy gmin i 
władze policyjne, ażeby zarządzono konieczne zmiany 
pieczęci urzędowych, tablic, oznaczających miejsco- 
wość, drogowskazów itp., jakoteż sprostowanie spisu 
miejscowości, rejestrów i akt dowodowych, o ile moż- 
ności pośpiesznie. Stara nazwa miasta i powiatu nie 
ma być już w urzędach używaną od dnia 21 bm. 

Dla Polaków Inowrocław zostanie Inowrocła- 
wiem. 

P. Józef Chociszewski stawał 22 b. m. przed 
Izbą karną w Gnieźnie jako oskarżony z powodu 
wydania kart pocztowych, które uznano za podburza- 
jące do gwałtów. Prokurator nznał trzy z tych kart 
za niebezpieczne, mianowicie karty przedstawiające 
Wandę podług obrazu Piotrowskiego, Sobieską z sy- 
nami i dwóch sokołów, podających sobie dłoń. Za- 
stosowano $ 130, który grozi karą do 2 lat więzie- 
nia. Oskarżonego bronił mecenas p. Karpiński. Na- 
stąpiło uwolnienie, chociaż prokurator wniósł o pół 
roku więzienia. Pan Chociszewski stanie jeszcze raz 
przed sądem, z powodn gier: „Lecha“, „Odry“ i 
„Podróży po ziemiach polskich“. 


Manifest carski dostarczony nam został w prze- 
kładzie tak lichym, że niektóre ustępy były wprost 
niezroznmiałe, 

Powtarzamy zatem poniżej pierwszy ustęp, jako 
najbardziej przeinaczony. Powinien onbrzmieć jak na- 
stępuje : 

Przedsięwziąć odpowiednie środki zabezpie- 
czenia całej mocy prawa, tej najważniejszej 
w państwie samowładczem podporze Tronu, 
aby nienaruszałne i jednakowe dla wszystkich 
wykonanie onego było uważane za najpierwszy 
obowiązek dla wszystkich podległych nam 
władz i instytucyj ; niewykonanie zaś aby nie- 
uchronnie pociągało za sobą prawną za każde 
samowolne działanie odpowiedzialność, i w tym 
celu ułatwić poszkodowanym wskutek takich 
działań sposoby otrzymania wymiaru sprawie- 
dliwości. 

Zbrojny napad i zbrodnia w Łodzi. W dru- 
gie święto Bożego Narodzenia przedmieście Łodzi, 
Bałuty, było widownią niezwykle znchwałego napadu 
zbrojnego i morderstwa. Gdy w sklepie kolonjalnym 
niejakiego Andrzejczaka przy ul. Franciszkańskiej 
znajdowało się kilka osób, otworzyły się nagle drzwi 
od ulicy i na progu stanęła gromada jakichś niezna- 
nych ludzi, którzy, dobywszy rewolwerów, zaczęli 
strzelać do obecnych w sklepie. 

Pierwszy strzał położył trapem na miejsen 40-le- 
tniego Marcina Szezeczotkę, któremu kula przeszyła 
serce. Drngie dwa strzały trafiły 24-letniego Andrze- 
a Hausa i raniły go w pierś i w rękę. Czwarty 
wreszcie strzał zranił właściciela sklepu Andrzejcza- 
ka. Pozostali z obecnych w sklepie ratowali się u- 
cieczką. Wówczas łotrzy, AA Z z zamieszania, 


Kalosze rosyjskie i amerykańskie 


poleca ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ul. Sławkowska L. 3 


kaf i ME 
wpadli do sklepu i rozpoczęli rabunek, zabierając 
gotówkę i ezęść towarn, poczem zbiegli bezkarnie, 


Z KRAJU 


Nowy Sącz 27 grndnia. (Lwowski teatr lndo- 
wy. — Echa katastrofy kolejowej). Lwowski teatr 
lndowy bawi znów w Nowym Sączu i przedstawił w 
święta znaną sztukę angielską „Trilby“. Teatr był 
wysprzedany. 

Przed tutejszym trybnnałem handlowym odbywała 
się w dniu 22 bm. jeszcze jedna rozprawa z powodu 
katastrofy kolejowej pod Marcinkowicami w lipeu 
1903 r. Skarżyła Sara Schwimmerowa, karezmarka, 
która krytycznej nocy poroniła i omal nie zginęła 
pod gruzami zmiażdżonych wagonów. Schwimmerowa 
żądała od skarbu kolejowego nawiązki w kwocie 
80.000 kor. odszkodowania, renty miesięcznej i in- 
nych jeszeze wynagrodzeń. Trybunał po przeprewa- 
dzeniu rozprawy nie wydał wyroku i oznajmił stro- 
nom, iż otrzymają go pisemnie. 

Tablica pamiątkowa é. p. Romanowicza (Tel.) 
Magistrat lwowski zaproponował umieścić kosztem 
gminy w katedrze łacińskiej tablicę pamiątkową ku 
ezei ś. p. Tadeusza Romanowieza. 

Budżet m. Lwowa. (Tel.). Rada miejska rozpo- 
poczyna dzisiaj dysknsję nad preliminarzem bndżetu 
na rok 1905. — Preliminowane są wydatki zwy- 
czajnę w kwocie 5,425.201 kor., dochody zwyczajne 
na 5.428.254 kor., nadzwyczajne wydatki i dochody 
po 68.500 kor. Pozostaje się nadwyżka 3.053 kor. 

Po usunięciu się nasypu kolejowego rnch o- 
gólny między staejami Borszczów a Iwanie puste, na 
szlaku: Wygnanka — Iwanie puste, został na nowe 
podjęty. 

> AAC od Redakcji. Wielebny ks, St. Ni. Kores- 


pondeneja o wieczorku Marjańskim w Bieczu, była zamie- 
szczona w „Głosie Narodu“, w skróceniu. 


KRAKOW 29 grudnia. 


Ks. kardynał Puzyna opuścił Rzym i udał się 
do Torre dol Greco pod Neapolem, gdzie przepędzi 
kilka tygodni dla poratowania zdrowia. 

Koncert Al. Michałowskiego zapowiedziany na 
2 stycznia 1905 r. w sali „Sokoła“, vapowiada się 
świetnie. Prawdziwie mnzykalna pnbliezność krakow- 
ska rozknpnje (bilety w księgarni S. A. Krzyżanow- 
skiego) nader szybko, chcąc nsłyszeć grę znakomitego 
mistrza. 

W skład programu wchodzi sławny koncert 
E-moll z towarzyszeniem pełnej orkiestry 13 p. p.; 
dalej potężny prelud D-moll (op. 28 nr. 24), nazy* 
wany przez współczesnych „jękiem całej Polski, nač 
swym własnym grobem“; słynne Scherzo H-moll, o- 
snute przedziwnie Ra motywie kolędy „Lulajże Jegu- 
nia*; Noktnrn wykonywany z takiem powodzeniem 
przez koneertanta podczas opery Urefice'a „Chopin“ 
i ten olbrzymi Polonez Fis-moll, wedłag słów St. 
Tarnowskiego (w jego dziele p. t. „Chopin i Grott= 
ger“): „ten pochód koturnowych postaci w kontu- 
szach i korurnaeh*, 

Wspaniałego fortepianu amerykańskiego Stein- 
way'a, dostarczy firma Gabrjelskiego. 

Z teatru ludowego. Jako najbliższa nowość, 
ukaże się na scenie teatrn ludowego „Chilo Chiloni- 
des*, sztuka wykrojona z „Qno Yadis* H. Sienkie- 
wicza, przez S. N. Popławskiego. Powodzenie, jakie 
zdobyła sobie „Lygia* Barreta, towarzyszyć będzie 
zapewne i tej oryginalnej nowości. 

W koncercie p. Górskiego, który odbędzie się 
30 b. m., weżmie łaskawy współudział prof. Bylicki 
i p. Isakowicz, karytonista. Początek koncertu o go- 
dzinie 8 wieczorem. Programy przy wejściu. 

Polaey na wystawie w St. Louis. W donie- 
sienia e. k. Biura korespondencyjnego o odznacze- 
niach na wystawie w St. Lonis, znalazły się znaczne 
niedokładności. Wykaz urzędowy podaje następujące 
nagrody: 

Przyznane przez sędziów międzynarodowych: 

W dziale sztnki: medal złoty — Józef Mehoffer; 
medale srebrne: Teodor Axentowicz, Juljan Fałat i 
Leon Wyczółkowski; medale bronzowe — Karol Ti- 
chy, Stanisław Wyspiański i Konstanty Laszezka. 
Nadto medal złoty za instalację wystawy otrzymał 
prof. Teodor Axentowicz. 

W dziale rękodzieł: wielka nagroda— ce. k. szkoła 
zawodowa w Kołomyji; medal srebrny: prof. Teo- 
dor Axentowicz w Krakowie i szkoła koronkarska w 
Bobowej; medal bronzowy: €. k. szkoła przemy- 
słowa we Lwowie. 

W dziale środków komunikacyjnych medal złoty: 
C. Jęczmieniowski, starszy inspektor dyrekcji budowy 
koleji w Wiedniu. 

Na wystawie prywatnej przemysłowców austrjac- 
kich: 

W dziale rękodzieł medal srebrny: firma Ekiel- 
s: Toch w Krakowie za witraże — w dziale spo- 
żywczym medali złoty: firma Antoni Hawełka w Kra- 
kowie za wina, 

Resursa urzędnicza nrządza w sobotę d. 31-ga 
b. m. „Zabawę Sylwestrową*. “. Muzyka _wojskowu 5 56 


Hotet 
Saski. 


Ńr. 359 


pułku. Początek o godz. 8-ej wieczór. Stroje dla pań 
spacerowa, dla panów balowe. Zaproszenia wydaje 
zekretarjat Resurzy. 

Kra na Wiśle wskutek dwóch dni mroźnych, pły- 
nęła wezoraj całym korytem rzeki. Brzegami zaś po- 
wierzthnia marzła i tafle lodu coraz więcej rozprze- 
strzeniały się ku środkowi rzeki. Gdyby mrozy, które 
dochodziły do 120 R., potrwały kilka dni, cała rzeka 
pokryłaby się lodem. Dziś rano jednak powietrze 
jest mūiej mroźne, a zimno dochodzi tylko do 5° R. 


Zabawę z tańcami urządza w dniu 31 b. m. 
Stowarzyszenie kopców i młodzieży handlowej w le- 
kalu własnym (Wolska 14). Początek o godzinie 9 
"wieczorem. Strój wizytowy. 

Wieczornica w „Sokole*. Jak już donosiliśmy 
wwieczorniea towarzyska dla Członków „Sokoła* i ieh 
rodzin odbędaie się dnia 31 bm. Zajmujący program 
muzykalno - wokalny niewątpliwie zgromadzi liczną 
{drużynę Sokolą na tem zebraniu. 

„Gwiazda* Stow. Rękodzielników Polskich w 
Krakowie (ul. Graniczna 6) urządza w swym lokalu 
w sobotę dnia 30 bm. Zabawę Sylwestrową, połą- 
zona z Tombolą i wielu niespodziankami. — Po- 
czątek e goda. 8-mej wieczór. Z uderzeniem godz. 
12 pożegnanie starego roku, poczem nastąpi trynm- 
falny wjazd Zwiastuna Nowego Reku, który wygłosi 
stosowny wiersz. Na zakończenie odbędzie się Tom- 
bola. — Wstęp: dla członków 30 ct. od osoby, dla 
nieszłonków 40 ct, 


Dnia 8 stycznia 1905 r. odbędzie się w Stowa- 
rzyszeniu „Gwiazdy* tradycyjny opłatek o godzinie 
4 po południa. Wstęp 50 et. Bilety na opłatek na- 
"bywać moźna u knrsora w Stowarzyszeniu. 


Ślizgawka. Przed para dniami oddany został do 
publicznego użytku w parku Krakowskim ter łyżwiar- 
ski. Obecni zarządey parku dołożyli wszelkieh sta- 
rań, by łyżwiarzem uprzyjemnić zabawę: w specjal- 
nie wybudowanym pawilonie przygrywa orkiestra woj- 
skowa, nad brzegiem stawu umieszczono ławki dla 
widzów, bufet zaopatrzony w różnege rodzaju napo- 
je i przekąski, ogrzewalnie dla dam i męższyzn, gar- 
derobę erag wypożyczalnię łyżow. Wieczorem jaśnie- 
ją nad stawem lampy elektryszae, tak, Że tor użyty 
być meże do późnej nocy. Oprócz koneertów, od- 
bywanych trzy rasy w tygodniu, zarząd postanowił 
urządzić w sezonie kilka festynów. Pierwsza taka 
zabawa odbędzie się w niedzielę popołudniu ; wieezo- 
rem spalone zostaną ognie sztuczne. Również w kró- 
tkim czasie odbyć się mają na stawie w parku Kra- 
kowskim wyścigi łyżwiarskie o nagrody. 


Żywa szopka. Pierwsze przedstawienie Żywej 
azopki w krakowskim „Sokole* odbędzie się w dzień 
„Trzech króli“ popełndnin. Przedstawienia żywej 
szopki mają swoją dobrą tradycję i przez dziatwę 
wyeęzskiwane są zawsze z niecierpliwością. 

Cyrkowy nietakt. Piszą nam z miasta: W pan- 
tominie wodnej, przedstawianej w eyrkn Sidolego, 
znajdnje się na zakończenie efekt, wprowadzony za- 
pewnie w najlepszej myśli, który wszelako badzi tyl- 
ko niesmak. Do basenu wpływa łódka z kilkoma mn- 
zykantami, grającymi „Bartosza“; łódka się wywra- 
ca, muzykanci wpadają de wody i w wodzie wygry- 
wają „Jeszcze Polska nie zginęła”. Zamiast tej nie- 
fortnnnej uprzejmości, wywołującej w widowni stale 
tylko objawy oburzenia, lepiejby zarząd cyrku posta- 
rał się, by w polskiem mieście zapowiedzi (zmiany 
programu, pauzy i t. d.) wygłaszane po polsku, by 
kasjer i słażący także język polski rozumieli i prze- 
dewszystkiem, by grzeczność wobec publiczności była 
zasadą obowiązującą. 

Oparzenie. Wszoraj około godziny wpół do 1 po 
południn, Jeanna Kurz, 60-cio letnia żydówka, zapa- 
lając w pieca, użyła do tego nafty. Nastąpił wybuch 
i płomienie objęły nieostrożną. Na miejsce wypadku 
przybył wezwany II. pluton straży pożarnej, który 
atoli natychmiast powrócił do koszar, gdyż ogień nga- 
sili sąsiedzi, Kurzowa zaś odniosła poważne rany na 
całem ciele i stan jej jest prawie beznadziejny. Chorą 
po opatrzeniu przez Pogotowie, odwieziono do szpitala 
żydowskiego. 

Czy samobójstwo? W nocy z niedzieli na pe- 
niedziałek utopiła się w Wiśle pod Podgórzem Fran- 
eiszka Sokołowska, żona murarza. Ponieważ Wwypa- 
dek był podejrzanej natury, przyaresztowano Włady- 
slawa Sokołowskiego, męża, pod zarzutem zbrodni za- 
bójstwa. Po wstępnem śledztwie uwolniono jednak 
Sokołowskiego zaraz nazajutrz, gdyż wedle wszelkie- 
go prawdopodobieństwa zachodzi tu samobójstwo. 

Dziura w dziurze. Czeladnik szewski Paweł Dzin- 
ra nsiłował dopuścić się kradzieży w domu żydow- 
skim przy ulicy Estery na Kazimierzu. Próba nie- 
udała się i Dziura dostał się do dziury pod tele- 
grafem. 

Upadek. Bartłomiej Czarnik, 32-letni posługacz 
kolejowy wagonów sypialnych, spadł wezoraj z dachn 
wozu tak nieszczęśliwie, że odniósł poważną ranę na 
głowie. Rannego opatrzyło Pogotowie ratunkowe. 


Tani Sklep Chrześcijański 


„pod Kościuszką 


Kra ków, ul. Mikołajska L. 1 


„GŁOS NARODT* 


fortepiany, pianina, harmonje i płamole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 

We czwartek 29 grudnia: „Królową Tatr", widowisko 
fantastyczne w 6 aktach a 8 odsłonach ze Śpiewami i tań- 
cami A. Walewskiego (po raz 6). 

W sobotę 31 grudnia: „Lekkomyślna siostra*, komedja 
w 4 aktach Włodzimierza Perzyńskiego (nowość). 

W niedzielę 1 stycznia o godz. 3 po południu: „Kró- 
lowa Tatr“, widowisko fantastyczne w 5 aktach a 8 od- 
słonach ze śpiewami i tańcami A. Walewskiego (po raz 7). 

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Lekkomyślna 
siostra“, komedja w 4 aktach Włodzimierza Perzyńskiego 
(po raz 2). 

Repertuar Teatru Ludowego. 

We czwartek 29 gradnia: „Lygja*, sztuka I. Barreta 
Z czasów Nerona, osnuta na tle powieści H. Sienkiewicza 
p. t. „Quo vadis“, 


napmam 


Zamach na peliemajstra. 
Szusza (Kaukaz) 29-go grudnia. Policmaj- 


ster Sacharow zginął ugodzony na ulicy 
siedmioma strzałami. 
Skutki manifestu. 

Moskwa 28 grudnia. Na wczorajszem zgro- 
madzenin moskiewskiegu ziemstwa guberajalne- 
go były galerje bardziej przepełnione publiczno- 
ścią, aniżeli onegdaj. Na początku posiedzenia 
zawiadomił marszałek szlachty, ks. Trubeckoj, 
że do protokółu onegdajszego posiedzenia złożo- 
no mu dwa oświadczenia: jedno opatrzone 
jednym podpisem, drugie trzynastu podpisami. 
Następnie odezyśauo oświadczenie grupy człon- 
ków ziemstwa, że wzbaurzeni do głębi 
wczorajszą enunejaeją rządu o zgro- 
madzeniach ziemstw, nie mają potrze- 
bnego spokoju dla dalszych obrad. 
Dilstego zgłaszają wniosek o przerwanie 
obrad. Za wnioskiem tym oświadczyło się 34 
członków ziemstwa, przeciw 7. Wobec tego po- 
siedzenie ziemstwa zamknięto na czas nie- 
ograniczony. 

Protest reakcjonarjuszów. 

Moskwa 28 stycznia. Deklaracja 13 ezłon- 
ków ziemstwa moskiewskiego, dołączona do pro- 
tokołu przedwczorajszego posiedzenia, brzmi: 

„Adresu do cara podpisać nie możemy. 
Razem z wielką(?) masą narodu rosyjskiego 
trwamy silnie przy prastarej z888- 
dzie sautokraeji caraiodpieramy beg- 
warunkowo każdą próbę ukrócenia 
jej albo ograniczenia, gdyż upatrujemy 
w niej podporę rosyjskiego życia pu- 
blieznego. Naród rosyjski może jedynie wro- 
go(?) przyjąć każdą zmianę, dążącą do ogra- 
niczenia władzy cara, nie może on sobie bowiem 
wyobrazić żadnej innej formy państwo- 
wej jak samodzierżawie(!!l). Nie da on 
się zmusić do wprowadzenia obcych urzą- 
dzeń (!), wprowadzenie ich bowiem byłoby 
gwałtem (!) popełnionym na prastarych ideach 
i zapatrywaniash. Nie mniej moeno wierzymy, 
że władea autokratyczna znajdzie właściwą dro- 
gę do usunięcia dezorganizacji w państwie i w 
życiu publicznem i przeprowadzenia reform, któ- 
re odpowiedzą dojrzałym potrzebom ludu, a to 
bez radykalnego zrywania z obecnym 
porządkiem państwowym. 

W chwili, w której Rosja zawikłaną jest w 
ciężką wojuę, uważamy dążenia do radykalnej 
reformy państwowej za szczególnie niestosowne, 
a wszystkie siły narodu powinny być zwrócone 
ku jedynemu celowi: strzeżeniu houorn, godno- 
ści i potęgi ojczyzny. Cała Rosja powinna sta- 
nąć koło tronu i pomagać mu w wyprowadze- 
niu kraju z ciężkiego położenia. Użycie takiej 
chwili na przeprowadzenie radykalnych reform, 
byłoby tylko zaostrzeniem rozruchów wewnętrz- 
nych, od których kraj i tak dosyć cierpi. Ziem- 
stwo przez petycje o charakterze politycznym 
wykracza zupełnie z granic kompetencji, a na- 
ruszając jawnie ustawy, pozbawia się samo pra- 
wa protestowania przeciw wmięszaniu się do 
spraw ziemstw. 

Rozruchy przy mobilizacji. 

Lwów 28 grndnia. (Tel. pryw.) Słowo Pol- 
skie donosi z Radomia, że zaraz następnej nocy 
po ogłoszeniu mobilizacji, rozlepiono pu całem 
mieście odezwy, wzywające ludność, 
aby nie stawiała się na miejsca zbor- 
ne mobilizacji i pamiętała, że się jej nie go- 
dzi walczyć z Japończykami 

Odezwa podpisaną byłą przez stronnictwo 
demokratyczno-narodowe ziemi radom- 
skiej. 


z dnia 29 grudnia. 5 


CEPE ET 
Depesze dzienne. 
Flota admirała Togo. 

Londyn 28 grudnia. Standard donosi z To- 
kio: Admirał Togo wraca na wody japoń- 
skie z większą częścią floty i osobiście 
złoży cesarzowi sprawozdanie. 

W Mandżurii. 

Londyn 28 grudnia. Daily Telegraph donosi, 
że lewe skrzydło armji rosyjskiej po- 
sunęło się naprzód. 

Ze strony Rosji twierdzą oficjalnie, że rosyj- 
ska armja z początkiem lutego będzie 
liczyć 600.000 ludzi. Istnieja pian osa- 
czenia Japończyków tą potężną armią, 
przy pomocy armji władywostockiej. 

Eskadra bałtycka. 

Londyn 28 grudnia. Standard donosi z To- 
kio; Pisma japońskie wyrażają wielkie oba- 
rzenie z powodu zachowania się mocarstw neu- 
tralnych wobec eskadry bałtyckiej. 

Depesze noene. 
Port Artura. 

Tokio 29 grudnia. (Reuter). Wedłag donie- 
sień z wiarygodnego źródła potwierdza się 
wiadomość o śmierci jenerała Kon- 
dratenki. — Oprócz tego donoszą, że jene- 
ral Stössl jest ranny z powodu upadka z 
koniem. Także jenerał Smilnow jest ranny. 

Berlin 29 grudnia. (Tel. wł.). Z Petersburga 
donoszą, że olbrzymie wrażenie wywarł tam 
artykuł półurzędowej Now. Wremia o sytuacji 
na placu boju. Now. Wremia pisze: „Znajdujemy 
się w krytycznem położeniu. Byc może, że 
Port Artura upadnie w tych dniach, 
los Il-giej eskadry zostanie rozstrzy- 
gnięty i wybuchnie nowa walka*. 

To inspirowane przez rząd przygotowanie 0- 
pinji na upadek twierdzy, wywołałe wprost sen- 
zację. 

Tekio 29 grudnia. Urząd wojenny ogłasza 
nową listę strat w oficerach wymieniając 147za- 
bitych i 86 ranionych, prawdopodobnie w wal- 
kach pod Portem Artura. 

Togo i Kamimura w Tokio. 

Tokio 29 grudnia. (Reuter.) Admirałowie To- 
go i Kamimura i inni oficerowie -mają dziś rano 
przybyć do Kuze, skąd odjadą do Tokio celem 
przyjęcia gratulacji i podziękowania cesarza. 

Przeciw eskadrze bałtyckiej. 

Hongkong 29 grudnia. (Reuter). Niedaleko 
stąd widziane wczoraj wielki jap. krążownik, 
oraz dwa inne jap. okręty. 

W Mandżurji. 

Petersburg 29 grudnia. (Urzędownie). Sacha- 
row donosi dnia 27, że nie otrzymał żadnych 
wiademości o starciach tego dnia. 

Podczas przedsięwziętego d. 26 rekone- 
sansu, na prawym brzegu rzeki Hun przyszło 
koło pewnej wioski do potyczki, przyczem zgi- 
nęło 17 Japończyków. Po stronie rosyjskiej ko- 
mendant sotni ks. Jełdarow otrzymał śmiertelną 
ranę i zmarł. Podporucznik Niszułow. choć dwu- 
krotnie trafiony i mimo, że złamała mu się sza- 
bla, pozostał we froncie. — Nadto 56 żołnierzy 
zginęło, a 5 jest rannych. 

Tego samego dnia przyszło na prawem skrzy- 
dle de potyezki z patrolem japońskim, liczącym 
22 żołnierzy. Część Japończyków zginęła, reszta 
uciekła. 

W nocy na d. 25 rosyjski oddział chciał 
obsadzić; chaty, uszkodzone eksplozją podłożo- 
nych tam rosyjskich bomb pyroksylinowych. A- 
toli bliskość nieprzyjaeleia utradniała to, przy- 
czem po stronie rosyjskiej odnieśli rany chorąży 
Prokutin i 3 żołnierze. Wreszcie chaty zajęto. 

Petersburg 29 grudnia. (Urzędownie). Bar. 
Kaulbars telegrafuje do cara z d. 27 b. m.: 
„Mam zaszczyt donieść Waszej ces. Mości, że 
dziś ukończyłem inspekcję wszystkich pozycyj 
i straży przednich trzeciej armji. Osobiście wy- 
raziłem każdej kompanji i baterji podziękowanie 
Jego ces. Mości za służbę, co wywołało nie do 
opisania (!) entnzjazm. Duch wojska wyśmienity. 
Nikt nie chce zamienić swej eksponowanej pozy- 
cji z ochranianem tylnem stanowiskiem. Wojska 
cieszą się kwitnącem zdrowiem, co należy 
przypisać dobremu pożywieniu i ciepłemu po- 
mieszczeniu w leżach. Ogólne wrażenie jest nad- 
zwyczaj pomyślne*. 

Chunchuzi. 

Petersburg 29 grudnia. (Urzędownie.) Jene- 
rał Sacharow donosi, że wśród Japończyków, a- 
takujących ros. lewe skrzydło, znajdują się zu- 
pełnie wyćwiczone bandy Chunchu- 
zów, stojące pod dowództwem jap. oficerów. — 
Z pism i kartek meldunkowych, znalezionych 
przy Chunehuzach, poległych w wąwozie Taipin 


poleca na obecną porę: Materje wełniame, fianelki, barckamy 
Rluzki i Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki. 

ÉG Bielizna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy ślubne. 

CENY BARDZO NISKIE i 

Sklep w niedziele I święta zamknięty. — Zlecenia z prowincji załatwia się odwrotnie. 
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6 z dnia 29 grudnia 


wynika, że stali oni na żołdrie japońskim 

i że komendant oddziału brał miesięcznie 200 rb. 

wachmistrz 20, s każdy żołnierm 13 rubli. 
Nowa pożyczka rosyjska. 

Petersburg 29 grudnia. Z pewnego Źródła 
słychać, że w ostatnich dniach toczyły się tu 
rokowania o zaciągnięeie nowej po- 
Życzki rosyjskiej. Rokowania miały ko- 
rzystny przebieg i sądzą, że pożyezka przyjdzie 
wkrótee do skutku. 


mł m a Piana zw raw Ew m m zk 


aypan m wi 


Przesilenie gabinetowe 
w Austrji. 

Wiedeń 28 grudnia. Prezydent ministrów dr 
Körber był dzisiaj przed południem na andjeneji 
u eegarza, która trwała więcej, niż godzinę. 

Wiedeń 29 grudnia. (Tel. wł.) Po wezoraj- 
szej andjencji dra Koerbera n cesarza, powstała 
pogłoska, że Koerber będzie przyjmowany na 
posłuchaniu przez szereg dni, ze względu na o- 
znaczenie jego następcy, eo do którego wyboru 
zachodzą pewne tradności. Wieczorem zaś koła 
dobrze poinformowane twierdziły z 
całą stanowczością, że cesarz przyjął dy- 
misję Koerbera, a formalne jej ogłoszenie na- 
stąpi niebawem. 

Co się tyczy następey Koerbera, to na pierw- 
sy plan wysuwa się minister koleji Wittek, 
który w nowym gabinecie urzędniczym ma objąć 
tylko prezydjum, inne zaś działy przypa- 
dłyby pierwszym szefom sekcji, jako 
kierownikom ministerstwa. 

Charakterystyczne jest, że cesarz przyjął na 
andjencji szefa sztabu jeneralnego, bar. Becka 
i wysłuchał jego rełacji o kredytach na cele 
wojskowa, na co Koerber nie uzyskał jeszeze po- 
trzebnych snm. Decyzja cesarska w tym kierun- 
ku ma zapaść po Nowym Roku, po powrocie 
z Budapesztu. 

Wczoraj nie było rady gabinetowej, 
tylko poszczególni ministrowie zjawili się u Koer- 
bera dla zasiągnięcia informaeji o przebiegu au- 
djencji. 

Wiedeń 29 grudnia. (Tel. wł.) Dziennik Zeit 
w dzisiejszym artykule zaznacza, że nisprawdą 
jest, jakoby na obecną sytuację polityczną w 
Austrji, wywierała wojskowość jakikolwiek wpływ. 
Faktem tylko jest, że ministerstwo wojny na 
podstawie uchwały delegacji, poczyniło jnź liczne 
zamówienia w przemysle, jakkolwiek Koerber 
nie zdołał jeszcze uzyskać od parlamentu pje- 
niędzy na ten eel. 

Ce się tyczy dymisji Kórbera, to obecnie 
wyszło na jaw, że w kołach dworskich podko- 
pywał jego stanowisko drugi oeh- 
mistrz dworu ks. Montennuovo, jeszcze 
od czasów zajść w Opawie. Kórber, dowiedzia- 
wszy się wkrótce e tem, w [sehln jeszcze 
zgłaszał swoją dymisję. 

Jako inny powód podają także tę okolicz- 
ność, że Koerber swego czasu nie dał Per- 
aersdorferowi należytej odprawy za 
ataki na dynastję. Obecnie cesarz miał być o 
tym szezegółe bliżej poinformowany. 


Wiedeń 28 grudnia. (Tel. wł.) Korespondent | 
pragskiej Politik miał rozmowę z pewnym cezłon- ; 


kiem Koła polskiego, który oświadezył, że dla 
wtajemniczonych nigdy nie było tajemniea, iż 
stanowisko Kórbera jest zachwiane głównie z po- 
wodu nieuzyskania od parlamentu kredytów woj- 
skowych. — Co się tyczy następey po Kórberze, 
to wymieniają także obecnego namiestnika Ga- 
lieji, hr. Potockiego. 


TELEGRAMY. 


Mianowania i odznaczenia, 

Wisdeń 29 grudnia. Wiener Ztg ogłasza : Ce- 
sarz nadał księciu biskupowi krakowskiemu kar- 
dynałewi ks. Janowi z Kozielska Puznynie 
wielki krzyż orderu Stefana. 

Cesarz nadał godność dam pałacowych Zofji 
z hr. Tarnowskich hr. Stfemieńskiej i Zofji 
z hr. Potoekieh hr. Tarnowskiej. 

Cesarz mianował docenta prywatnego w aka- 
demji lekarskiej wojskowej w Petersburgu dra 
Leona Popi,elskiego, profesorem zwyczaj- 
sym farmakologii i farmakognoeji w nuniwersy- 
tecie lwowskim. 

Cesars nadał docentowi prywatnemu chirur- 
gji w uniwersytecie krakowskim drowi Aleksan- 
drowi Bossowskiemau, tytuł profesora nad- 
zwyczajnego. 

Prezydent gabinetu jako kierownik minister- 


stwa spraw wewnętrznych mianował rewidentów ` 


me emu 


Bloki (kartkowe do zrywania) mniejsze od 20 h 
Św. Rodzina 60 h. i 80 h.. Powieściowy 


, większe od 40 h. i wyżej; 


„GŁOS NARODU: 


Sejm węgierski. 

Budapeszt 28 grudnia. Wszystkie grupy opo- 
zycyjne zebrały się dziś rano w lokalin klubu 
Banffyego i korporacyjnie wyruszyły do parla- 
mentu. Posiedzenie otworzył po godz. 12 wiee- 
presydent Jacobffy. Sala przedstawia ten sam 
obraz zniszczenia, jakie dokonano na posiedze- 
niu 13 b. m; niezego dotąd nie napra- 
wiono. 

Po odezytaniu i przyjęcia do wiadomości re- 
skryptu królewskiego w sprawie odroczenia Sej- 
mu do dnia dzisiejszego, zabrał głos prezydent 
ministrów T isga i oświadczył: „Jest koniecznem, 
zanim Izba uchwali. kiedy się ma odbyć nastę- 
pne posiedzenie, zapytać opozycji, czy skłonną 
jest dopuścić do uchwalenia prowizorjum budże- 
towego na jak najkrótszy przeciąg czasu, aby 
wybory do Sejmn mogły się odbyć nie w stanie 
ex lex. Od odpowiedzi zależy wszelka 
dalsza nehwała. 

Pos. Apponyi wskazuje na odpowiedź da- 
ną jaż przez Kossutha na oszatniem posiedzeniu 
Sejmu, od tego czasu stosunki się nie zmieniły. 
Opozycja nie dopuści do uchwalenia 
prowizorjum budżetowego, gdyż uważa 
„Lex Daniel“ za nielegalny i żąda jego cofnię- 
cia. Zresztą rozwiązanie Izby w stanie ew lex 
uważa opozycja za nielegalna 
| Tisza. Proponuję, aby następne posiedzenie 

odbyło się 3 stycznia, mogę jednak już dziś za- 
| powiedzieć, że w lutym nastąpi rozwią- 
zanie. (Głosy zlewiey: a przysięga królewska !) 
Nie cheę wchodzić w „meritum“ sprawy, wskazać 
jedusk muszę, że rozwiązanie Izby jest aktem 
| korony, za który rząd jest odpowiedzialnym 
(krzyki i przerywania z lewicy). 

Wśród ogólnego hałasu, oświadeza następnie 
Tieza, że rozwiązanie Izby w stauie ew-ler nie 
jest naruszeniem ustawy, ani konstytueji, Mówea 
ostro występuje przeciw obstrukcji, której dzi- 

| siejsze zachowanie się dowiodło, że reformy są 
| Konieczne. -(Okleski z prawicy, hałas na le- 
| wiey). 

Budaposzt 29 grudnia. W dalszym ciągu roz- 
praw w Sejmie hr. Juljusz Andrassy w ostry 
sposób zarzuca, że zajścia dn. 18 listopada po- 
| dzieliły kraj na dwa wrogie obozy. Ale to je- 
| szeze niezem w porównaniu z tem, co kraj oze- 

ka. Wybory w zimie są nieszezęściem. Ilu to 
| ludzi straci przy tem zdrowie i życie! (Głosy na 
| prawicy: Opozycja tego chciała!) Hr. Tisza o- 
| świadezył, że aby zwyciężyć, nżyje wszelkiej siły, 
| wszelkich środków, gwałtów i korupcji. (Wielka 

wrzawa na prawicy. Hr. Tisza wola: „Oho!* 
| Na prawicy: „Hr. Tisza właśnie coś wprost prze- 
i 
i 
| 


ciwnego powiedział!* Lewica: „Andrassy ma 
| słuszność !*). 

Hr. Andrassy: Nie twierdzę, jakoby p. Ti- 
sza był zdecydowany do użycia gwałtów i ko- 
rupcji, ale walka będzie nadzwyczaj ostra i trze- 
ba będzie użyć wszelkich środków, aby opozycję 
tak zniszezyć, by po nowych wyborach nie ekeiata 

i usuwać nielegalnej uchwaly Sejmu o zmianie re- 
gulamina. To da się uzyskać tylko gwałtem i ko- 
rupcją. Izby rozwiązywać w stanie ex lex nie 
i wolno! W rokowaniach kompromisowych hr. Ti- 
| sza odrzucił projekt, by podał się do dymisji, 
| oświadczając, że ma większość, a sam projekt jest 
| niemoralnym! Tak, było to żądanie anermalne, 
| ale i sytuacja jest anormalną. 
| Hr. Tisza: Propozyeja hr. Andrassy ego 
! zmiany regulaminu była zupełnie bezwartościową 
| i załatwiłaby sprawę tylko połowieznie. Co do 
jego obaw patrjotycznych o rozwiązanie Izby w 
| stanie ex lex, zwracam się do mego przyjaciela 
| z prośbą, by jeżeli sądzi, że przez to wywołuje 
| się wielkie wzburzenia w kraju, szkodzące ideom 
konserwatywnym i dybastycznym — spełnił swój 
obowiązek i powiedział otwarcie, czy ion nważa 
rozwiązanie Igby w stanie ex lex za naruszenie 
mstaw, czy nie? Niechaj użyje swego wpływu, 
| jakim się obecnie w opozycji cieszy i uspokoi 
| opinję publiezną. (Brawa). 

Hr. Jul. Andrassy: Jeżeli hr. Tisza są- 
dzi, że wypowiedzenie mego zdania może przy- 
czynić się do uspokojenia, to muszę przyznać, 
że byłem i jestem zdania, że Korona jest 
uprawniona mimo stanu erv lex Izbę 
rozwiązać. (Wielka wrzawa na prawicy i 
wołania ku lewiey: Widzicie! Czemuż teraz nie 
| klaskacie?) Dodaję jednak, że mimo to uważam 
| tę radę jako grzeszną, gdyż nie należy Ko- 
| rony eksponować w sprawie, która bądź co bądź 
| jest sporną. 
| Po dalszej jeszcze dyskusji przyjęto wniosek 
Tiszy, by następne posiedzenie odbyło 
się dnia 3 stycznia 1905. 
| Wieeprezydent Jakobffy prosi o upowa- 


| narsze z okazji zmiany roky. W dyskusji 


Nr. 359 
Bad 
tym wnioskiem pos. Polonyi wniósł, by s prezy- 
djum wykluczono przy składaniu życzeń Percze- 
la, a hr. Aladar Zichy, by w tym roku gamie- 
ehano formalnych gratulacyj. Pe cofnięciu wnio- 
sku pos. Połonyi'ego izba 6drznciła wniosek hr. 
Zichy i przyjęła wnlossk wiesprezydenta. 

Budapeszt 29 gradnia. (Tel. wł.) Dzienniki 
opozycyjne wzywają opozycjonistów, aby wszy- 
sey gremiałnie stawili się na odezytanie mowy 
królewskiej, zamykającej sejm i co się jesz- 
cze nie zdarzyło, aby wyrazili swe obu- 
rzenie. 

Pożar w Zurychu, 

Zurych 29 grudnia. Ogromna pree- 
strzeńk miasta, zwana „Neumiihlen*, 
stoi w płomieniach, którego ofiarą padło 
40 warsztatów mechanicznych, fabryka wyrobów 
chemicznych, dwie drukarnie, fabryka gutaperki. 
oraz kilka fabrycznych stolarni i tokarni. 

Syveton. 

Paryż 28-go grudnia. Podczas rewizji w po- 
mieszkaniu Menardów znaleziono fla- 
szeczkę witryolu i flakonik z morfiną. Me- 
nard oświadczył, że miał zamiar popełnić samo- 
bójstwo (!), zaś morfinę zapisał” lekarz jego żo- 
nie(!) podczas jej ostatniej słabości. "Zualezione 
także testament (!) Menarda, eo zdaje się wska- 
zywać(!), że miał on rzeczywiście zamiar popeł- 
nić samobójstwo. 

Paryż 29 grudnia. Prokurator w towarzy- 
ztwie sędziego śledczego przedsięwziął wezoraj 
rewizję domową w mieszkanin adwokata pani 
Syveton, Noilhanwa. Podczas rewizji był także 
obeeny prezydent Izby adwokackiej. 

Dżuma w Rosji. 

Petersburg z8 grudnia. W okręgu ural- 
skim panuje dżuma. Dotychczas stwierdzo- 
no 190 wypadków zasłabnięcia. 

O uniwersytet włoski. 


Tryjest 28 grudnia. Namiestnik ks. Hohen- 


lohe przyjął deputację Izby handlowej i giełdy, 
która wyraziła się za przeniesieniem fakultetu 
włoskiego z Insbruku do Tryjestu, oraz za zało- 
żeniem w Tryjeście wyższych kursów handio- 
wych. Nam estnik zapewnił deputację, że może 
liczyć na jego poparcia tem bardziej, że życze- 
nia deputacji zgadzają się z zapatrywaniami je- 
go w danej sprawie. 


Lwów 26 grudnia. (T. pryw.) Gazeta Dworska 


donosi: Wyższy sgd krajowy w Krakowie przeniósł - 


w drodze zamiany miejse służbowych starszych 
otiejałów kane.: Zygmunta Wiśniowskiego z Wa- 
dowie do Krakowa i Franciszka Podwina z Kra- 
kowa do Wadowic. 

Wiedeń 29 grudnia. Dyrektor koleji pań- 
stwowej na pensji, Ziemblic Bogusz, został 
WCZOTA] podezas spaceru na Kiirtnerstrasse ra- 
żony nudarem sercowym i zmarł. 

» s ozna: meneran NÓG: Md >) 

Kursy ielegraficzne. 

wiedeń 28-go grudnia. — (Gieida pop.). — Godzina 38: — 
Marki 117'66, Beuta majowa 100.20, Weg, renta korono- 
wa98—, Akeje austr. zakładu kredyt. 61650, akcje węg. 
804'-—, Akcje Anglovanku 39150, Akeje Unionbanku 506'—, 
Akuje Liinderbanku 448—, 
Lombardy 88 25, Akcje fabryki broni 631—, Akcje tyto- 
niowe 380'—, Akcje Alpiny 507'75, Lusy tureckie 131 26, 
Ruble 25950. 

Usposobienie : Silne. 

Cukier (silny) 83:80—90 — spirytus (spok.) 51—51'40, 
nafta nieamieniona. 

Bertin 48-go grudnia. — (Giełda wiecz.). — Anstrjackie 
Akeje kredytowe 900:90, Towarzystwo dyskontowe 183'75. 
Oosie maemae PZ o o mn DTE AT OWAK o A. WTZ a L © 

SANES LANRE. 
M e TS T m ADO e 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji. 
x która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 
ZZOZ W ORO e REE KE WAZA O Oz WODE 

Założywszy spesjalny oddział dla powiększeń, jestem 
obecnie w możności dodać do 12 fotografji gabinetowych 
powiększenie naturalnej wielkości w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie 


Atelier „Kamera* naprzeciw kot. Royal. 
Wykonanie pod każdym względem wykwintne. 3426 


WYPALONY ZNAK | 


e MATTONIEGO 
mam Giesshübler 


stwom 


Sanerbrunn, 


Peleryny zakopiańskie 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich: 
w Bazarze wyrobów krajowych 


J.F.J Komendziński, Zakopane. 


Katolieki 30 h., Skarb domowy 1 k. 20 h., Maryański 70 h., 80 h. i 60 h., 
60 h. i 1 k., Wszechświatowy 1 k., Serca P. Jezusa 80 h., Pociecha starości (duży druk) 90 h., Przyjacieśń 


żołnierza 1 k., Uniwersalny tom Ii II po 2 k., oraz ścienne, biórkowe, kieszonkowe itp. Odsprzedający otrzymają odpowiedni rabat, do nabycia : w handlu 
K. Zajączykowskiego w Krakowie, plac Maryacki L. 5. 


Akeje koleji państw. 64966, ` 
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„GŁOS NARODU". 
M. Jakubowski w Krakowie 


853 


łem 8 K., obecnie 5 K.! 
ma nadesłaniena lab za zalieską 
, 200 sztuk 5 kor. 
ars blokowy Da rok 1806 . 
, kasetka piór różnych . . 

l Betegyjny 
papieru listowy „Voysge” 80 
ja 5 obrszkami i wierszykami 1 


w Krakowie, Sukiennice 26 | 27, we Lwowie, pi. Maryaski 10. 


ze złota dla uzytku kościelnego i domowego 
NACZYNIA i ZASMTAWY STOŁOW 


REP 4 „Niema już kurzu“ 


p e «waw e s o e e 


tki ki świętalne kolorowe . . 5 
razem sztuk 200 
o dodajemy 10 kart artyst grztls ! 


mpletne R. 2:50 


urządzenie 
oto: drzewka 


i złote, srebrne, irysowe i miedzia- 
Gwiazdy, Komety, Ozdoby fanta- 
me, Girlandy, Sznury brylantowe, 
zsbeztowy, Lichta'zvvi, Swieczki, 
Bioły etc. Serya podwójaa K. 4. 
awiający obie PRGRKI razem OKTzyma 
franco! n firmy 


| Czapliński i Sp. 


Kraków — Szewska L. 
azyn przyborów piśmiannyeh. ga- 
keryjnych i artykułów religijnych. 
j więkawy wybór obrazków świętych 
tasiw, Figur, Krzyży, Kropielni- 
, Książek do nabożeństwa oto. 
ndarze na rok 1905. 

lety-wi zy towe od 50 ct. Ba 100 sztuk. 
cza oprawa ram. 8740 
ttki z widokami ad 1 centa wyżej. 


| REPREZENTACYA 


REIM i SPÓŁKA sw 
Rynek L. 37 1 AB Linia A-B. 


kk sbokskski 
WAŻNE 


dla P. T. Panów Amatorów Teatru. 


Ë Peruki wszelkiego rodzaju, 


ryzowania — poleca 


Kraków, ni. Dłaga L. 4. 370 


| Aqcyjnego Browaru Teńczyńskiego| 


W KRAKOWIE 
ulica św. Tomasza L. 11 (Hotel Saski) 


POLECA. 


wyrabiany na sposób angielski, | o znacznej zawartości słodu, 


PORTER AR TETIK 


| oraz znakomite PIWO MARCOWE jasne. jj 


Piwo Akcyjnego Browaru Tenczyńskiego beczkowe na 
szklanki znajduje się w restauracyach i piwiarniach: 


Ciemińskiego i Spółki ul. Karmelicka L. 32, | Lauera ulica św. Jana L. 2, 
Czapnickiej naprzeciw główn-j poczty, | A. Morawieckiego Hotel Saski, 
Faćka przy moście podgórskim, | Stechlera w Cyrku Sidołego. 


Piwo butelkowe mają na składzie handle: 


Kaszycka ul. Smoleńska Rosenstock ul. Lubicz 
Kawka ui. Zygmantowska Rychel ul. Starowiślna 
Kijak Rynek główny Skwarczyński ul. Mostowa 
Kupiec ul. Jagiellońska Slamka ul. Jagiellońska 
M. Krok ul. Ralziwiłłowska  |Stein ul. Lubicz 
Lemberger Nad Rudawą Trepte ul. św. Anny 
Leśniak ul. Podwale Turiik ul. Łobzowska 
Litawski Plac Szczepański Węgrzyn nl. S awkowska 
Nadulnik ul. Stadencka Welc ul. Pędzichów 

Nagiel ul. Szczapańska 
Oleńska ul. Czarn 'wiejska 
Porzycki Rynek główny 
Radwański ul. Sławkowska 
Ruse ul. Szlak 


| 


IB Bca ul. T polowa 
| Bednarczyk ulica Topolowa 
| Bładyko ul. Krupnicza 
i Bochnak ul. Szpitalna 
Branfeld ul. Sławkowska 
| Bukietyńska ul. św. Anny 
IM Ciemiński ul. Karmelicka 
| Czopnicka ul. Sta*owiślna 
Domagała ul. Karmelicka 
| Facek ul. Mostowa 
| Figlowa ul. Mostowa 
Frass ul. Grodzka 
Funek ul. Bracka 
| Heim ul. Dietlowska 


Wojdyło ul. Rałziwiłłowska 
Wójcik nl. Topolowa 
Zaleski ul. Straszewskiego 
Zaliwska ul. a= 
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poleca Magazyny własne, bogato zaopatrzone 


Sprzedaje po cenach najniśazych : Wyroby z nowego srebra, srebrzene, czyli 
ijs tak swanego oblśskiego srebra, z branza I ze srebra prawdziwege 13 próby, 


Bkurowy ścienny . . . . - h Osoby żądające nlg w wypłatach zechcą zgłaszać się do kantoru przy 
o fnrb akwarełowych . . . i6 g 37933 8 & 
a orygin. perfum franc. . 1 alicy Kasai Nr. 16 w Krakowie. 


NOWY SENZACYJNY WYNALAZEK! 


do zupełnego i szybkiego usunięcia kurzu we wszystkich lokalach. 
Kilo 60 heL, pocztówka wrez z blaszanką i opłatnie Kor. 4'40 — polecają 


jo jk sach kę 


Brody, wąsy, 5 
§ Kreppa do przylepiania zarostów mastyks. % 
5 Szminki oraz wszelkie artykuły do charakte- £ 


J.K. KOWALSKI - FRYZYER TEATRALNY ; 
PETPEWPPEPPEPPPPENNŃ 


8798 2 3 


Woyciechowski ul. Szpitalna 


Kraków, Filerjańska 2. KIGO n es c — Długa 1. TOF = 


z" 


Odznaczone na Wystawie jowej w r. 130% 
dyplomem konorowym «a. k. Ministerstwa handlu. 
Krajowe Towarzystwe 
tkackie 


"Hoauni 


W KROŚNIE 


poleca Szan. P. T. Publiczności swego wysoka: 
esydin lniene, sławne z dobroci, zęcznie tkęma 


l A Ai 
sa a płótna Korczyńskie majac web. 


i Bieliznę wtole % sg o wzorze kostkowym | adamaszkowym 


oraz dostarcza kompletne | najtańsze 


WYPRAWY ŚLUBNE. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poets, 
telegraf 1 wtacya kolejowa w miejsen). — Próbki i eenniki na żądanie 
wysyłamy franco odwrotną poeztą. 1961 38 9 


Masło niesolone 
świeże, po 10 K. 60 h.. ka henne po 
9 X. 50h. w 5 kg. paczkach wysyła 
H. Siadel w Jasienicy. 


| Notaryusz w Makowie 
2475 5 0 posznkuja zaraz 378045 


KONCYPIENTA. 


Tard pro naeyi w Liszka 


wy dzierzawi z pierwszym stycznia 19406 
urządzony lokal na wyszynk wó- 
dek, herbaty, wina oraz restaaracyę, 
tanio. — Tylko katoliccy rzeńniey 
z fachu mają piarwsaeńsiwo. Zgłoaze- 
nia du Repre:. piwa osirawskiego, sł. 

Rracka L 11. 3799 8 ppn BE 


KOCE] 


oszczędzi każdy na binoklach 


30, 


okularach í : d., kupując j je 
firmy: 


UE T.ARMATYS abiggtaii 
Kraków, Grodzka 6. 


P. P. e. k. Urzędnikom, Akademikom 
i Stulentom jeszcze 10%, opnstu. 


H. Bogdano wiez 
papdaiysia | ortonedysta "a - 
f z Pragi, poleca swój , BoŚśniackie 


czysto wełniane miękie, 

puszyste, ciepłe i bardzo 

trwałe od najtańszych een $ 
poleca firmą 3188 4 8 


i ZAKLAD 


Bandażo - orłhopaedyczny 
W KRAKOWIE 
|| ul. Grodzka L. 35 


-i Dr. Nieć i Skal 
Kraków, Rynek L. 25 
(Magazyn towarów wschodnich), 


{i| ul, Floryańska L. 9 
|| własnego wyrobu 
| bandaże, 


pasy brzuszne 
aznane dotąd Ea naj- 
leprze. 8182 


EMMY yili W 


na rupiury podłng miary, orax opatrn- 


| RAZ O 
Pół kilo pierza gęsiego 
BG" tylko 60 centów. WG 

R szłam supełnie nowe, szare 
pierze ręką darte, pół kilo tylka 60 at. 
zo zamo w lepszym gatunku tylko 70 et. 
nek dra Geimerta, Opaski na uśmmie- | w pocztowych pakietach próbnych bti- 
rzenie bóln w krzyżach, renmatyzmie, | lowych za pobraniem pocztowem. — 
nerek poleca bandażysta Bogdan | J. Kraas bandel pierzem w Smlokawie. 
za Lwowa, w hotelu Drezleńskim w |koło Pragi (Czechy 690). — Wraae 
dozwolona. x: e o dokładny adres. 

3802 |< 


Krakowie zam. dnia 1, 2, SET z S 
przyjmuje osobiście. 


- Bank hipoteczny 1 pożyczek 
FRANCUSKO-ANGIELSKI 


PARYŻ 20.22, rue Richer PARYŻ. 


Udzielamy szybko i korzystnie 


| POŻYCZEK AMORTYZACYJNYCH 


na 3'/4 i 4% na pierwsze i drugie miejsce aż do *4 waze ` 
tości szacunkowej na przeciąg 15 do 75 lat. 


POŻYCZKI OSOBISTE 


na 4'2 i 5%, Duchownym, Oficerom, Urzędnikom państwe- 


wym i prywatnym, Kupcom i Przemysłowcom z poręką lub 
= bez na przeciąg 1 do 15 lat. 

= B 

= Przeprowadzanie konwersyj bankowych 
Pie. spieniężanie i zamiana 

= przedsiębiorstw akcyjnych. 8»50 18 86: 
= Korespondencya w jęz. francuskim, angielskim, niemieekim, 
„— |włoskim, rosyjskim i hiszpańskim, — Wiadomość bez kosztów. 


poleca Cukry w wielkim w wyberze pół kilo w pudełku 
1 złr., peł kilo Herbatników 60 et, pół kilo Karmel- 
ków 50 et, — ciasta deserowe i inne. 


„SŁOS NARODT". 


REIM i 
polecają najtaniej: 


| Perfumy i mydła z pierwszorzędnych | Wodę kolońska prawdziwą ikrajową, 
Przedściółki 1 Chodniki fabryk Roger & Gallet, Ed. Pinaud | Wodę do włosów, Wody, Pasty 
z Linoleum Gellé Freres, Houbigant, Violet, Pi- i Proszki do zębów. 
oeratowe, japońskieiko-| ver, Delettrez, Societé Hygienique, Perfumy na wagę. 
kosowe. J. E. Atkinson, Piesse & Lubin, J.|| Gllcerynę I Lanelinę toałetową. 
Rogóżki kokosowe, że- | Gosnell i Sp., A. T. Pears, Crown, Smińki teatralne. 
lazne i szczotkowe. oraz krajowe. | Saszetki w różnych zapachach. 
Ceraty na stoły i meble. i 
KALOSZE rosyjs 
i amerykańskie. 
Ollwę „Kolan“ I Smaro- 
widło na obuwie. 


Linoleum 


Pudry angielskie, 


Farby do farbowa 


Lakier mieniący na obuwie. — Lakier na kalosze. 
Wyroby szczotkarskie. — Pantofelki domowe. 


Tylko co wyszły z dr» w Caii GSK ROK ARÓW aesa 4 GRZE GG 


pó it | Marcelli Dutkiewicz 


Dra Władyśł. Miłkowskiego 
były wieloletni samodzielny kierownik i dyrektor 


w Krakowie 
włica św. Jana 6, (Hotel Saski), 3 
g á rajznaczniejszych e. k. uprz. fabryk krajowych 


LEGIEN DY E J. A. Raczewskiego | 
2 tycia Najśw. Maryi Pelny. 


ć Juliusza Hikolascha | Pwó wi 


dla młodego wieku, ŚŚ E oE SA A | daje nadto 
napisnta wierszem j WYROBY SPIRYTUSOWEĘJĄ premium 
PELE Poza własnej fobryki, È 


Prześliezne wydanie z brzegami 
złoconymi cena 1 Korona. 
Nadryłający d» księgarni katolickiej 
1 kor. 35 hal. otrzyma tən pe 
macik edwreotng pocztą franco. d 


Lokal przemysłowy |, 


w zabadowaniach fabryki satu «nego | © 
loda przy ulicy B sknpiej L. 9i 11 | 
składzjący się z jednej bardzo obsze: 
mój bali, — w której dotąd b ła 


Destylaty, nalewki OWOCOWE, | 
Likiery Tajprzędniejcze (eSGrOWe. 


Utrzymuje na składzie najlepszej jakości 
farbiarnia, jest za cz.nszem rocznym 


ekolo 1410 zoron zaraz do wynajęcia. ; Rumy, Koniaki, Śliwowice. | 


R Nócłać tea oli Główny skład: ulica Floryańska. 


Tylko krotki czas w Krakowie s4 Własny handel kolonialny, Ryrek Linia A—B. £ 
Cyrk Sidolego A » ” „ Półwsie Zwierzyniec. 
Dziś we czwartek 29 grudnia ZAPF AWR OTO I Y PYT 


0 goas, 8 wieceór Tamaan r aaas 


Przedstawienia B noisowo 


dla taz prędko polubiazegu w Krako. 
A mk | rroera WINO ORYGINALNE 


„Bova mem | FRANCUSKIE BIAŁE 


Kä 
: 


Na to przedstawienie ma każdy prawo 
gezyptowadnić Pay 2 firmy Cruse et Fils Freres 
Senzacyjne ! Senzacyine! Cravos ae . . . . «1... po złr. 1:25 ) za butelk 
BIAŁY JEŻDZIEC.. „  superleures. .. , „ 150 e 
NOWOŚĆ! polecają: 


SPROENI i DOUSEK 
angielecy oryg. klowui. 
Cyrk w wodzie tylko jeszcze kilka razy! 
Jutro w piątek 


falowe Damskie Przedstawienie 
Każdy ma prawo wprowadzenia NA: oma mm 


Szarski i Syn w Krakowie. 


Biorącym 10 butelek dajemy 10% opustu. 
3489 9 15 


swój bilet jednej damy. | Q©O>©>0©0>©OG©000 OOOO OGOOGO Oá 
PASIEKI [9 
Antoniego Kraińskiego 8 , poleca swoje wyr by 
gP ] UFRÓ 
yJezlorzavach sd Oortów © PIERWSZA KR'JCWA FABRYKA KUFRÓW 
pcowy przaśny (gk v balg 
mie 7 kor., miód lipowy zaś za cenę | poi firmą 3752 5 6 
7 kor. 50 hal — Wysyła również od. (0 
saczególnione na kilku wystawach, LUD W IK M AKỌ W Ś K | 
miody pitme jax: kasztelsński, $ 
ak: wiśniak, dereniak, maliniak, p. | 0 SZpitalna 32 
miomczak, gruszniak, winoponiak e | 
Sl kwoty 6 kor 0 bal. do Bk 0h | — SSD” OO 200000000000 
= o opłatnie). Cenniki na żądanie 


- ZARZĄD Jako najstosowniejsze podarki 
w Jezierzanach ad Czortków | 
a a T 5 A — ì przyborów galantery jny ch — 
KDE, deroiai, LAA Kraków Fiha: Floryań ka 5, 
raeczniak it. p. w 6 kig. blaszankach 
tnie franco, 3388 16 15 


zechbe nadesłać swej adres wraz sl $ 
marką, celom przysłania mu dalszych | 
_" imformscyi. Adres: Agencya Nowości, | $ 

Kraków, Plac Maryseki. 8794 2 2 


Stałej posady inkasanta 


pr większej instytneyi lub przedsię- ! [QS 
orstwie, poszukuje młody męžozyzna | ro 
E większą ksncyą lub zagwarantowa- B 


EKAWICZKI — KA 


POLECAJĄ 


niem swoim majątkiem. — Zgłoszenia ` 
/ do Administracyi „Głusa Narodu“ pod; 
lit.: „W. SU 1728 


A aar A e 
Wydawca: Pr. Antoni Resutpró, 
y Papier z fabryk: Śraci Fiaesowaisica w 


„WSPIERAJMY (ODZIENŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


i krajowe. 
Puder brylantowy na włosy. 
Puszki I Łabędziki do pudru. 
Mydła kwiatowe I amerykań- 
skie Colgate Comp. New York. 


franeuskie 


nia włosów. 


klo Lakiery, Kremy i Pasty do odświeżania kolorowych bucików.| Artykuły chirurgiczne i hygieniczne. 
lekarskie, Papier klosetowy, Średki do odświeżania 
powietrza w pokojach. 


.9LOS NARODU", 


SPÓŁKA, Kraków, Rynek 37, Linia A-B 


Szczoteczki do zębów. 
Szczotki do paznogci. 
Gabki toaletowe, Grzebienie. 
Rękawiczki do nacierania ciała. 
Gabki gumowe do mycia. 
Rozpylacze do perfum. 


Przyrzady ginn 
czne pokojowe 
Siłomierze : 
„The Whitely“ i i 


Tennisy pokojaa 
Łyżwy śniegowe „Š 


Termofory (0gTz6w 
ciała). 

, Najnowsze apar 

i preparaty do upięk 

nia i masowania cie 

Lampki elektryczne 

szonkowe i bate 
napełniania tyt 
wszelkich systemó 


Przyrządy 


WI MG A ZGIERZA 0 


TYGODN 
ILLUSTROWANY 


Od Nowego Roku rozpoczyna druk dalszego cyklu 
powieściowego WŁADYSŁAWA REYMONTA 


„UHŁOPI* 
24 dcdatki bezpłatne 


zawierające 12 tomów Sienkiewicza i „Dziejów Porozbioro- 


IK 


a 
Z, 


(„WIOSNA *) 


wych Narodu Polskiego“ oraz i2 tomów Dzieł (popularno- 


naukowych. 


3t 4 
„Morskie Oko*, 
KRE EELA EAU EGEABRABAAEBRE R 
Jako pierwsze temy dzieł populurn pójdą: 
„Listy z Japonii“ Kiplinga- - 
„Historya Sztuki Polskiej” - - 
T. Jaroszyńskiego 
„Monografia o Napoleonie |-szym - 


PEEMIUM KOLOROWE 
na grubym welinie 
L. WYCZÓŁKOWSKIEGO p.t. 


3810 1 6 


Tom styszniovy (74) 
Stenkiewicza 
„NA MARNE“ 
W à datku arkuszowym 
Hall Caine 


GROREUGUGUEGEPEEoRZENZGEGA SYN MARNOTRAWNY*. 
Warunki prenumeraty „Tygodnika Tilustrowanego* 
z 12 tomami dzieł Sienkiewicza, 12 tomami dzieć 
popularnych, dodatkiem ponieściowyiu w arkuszach 


i premium 


kolorowem: 


w Krakowie: w Guile] z przes.: ws Lwowie: 
Kwartalnie. Kor. 6— | Kwartainie. Kor. 720 | Kwartainie. Kor. 6:80 
Półreeznie . „ 18— | Półrocznie . „ 14:40 | Półroczsie . „ 13:60 
Rocznie. . . „ 34— | Rocznie... „ 26880 | R ernie... „ 57:80 


Pregnący ctrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z por 
tretom Sienkiewicza na okładce). zań dz'eła popularne w (rd bej płńciennej 
cprawie. dopłaceją za tem tlko 40 h, t.:j kwartalnie 6 tomów 2 K 40h, 
półrocznie za 12 tomów 4 K. 80 b., rocznie za 24 tomów 9 K. 60 h. 
Należytość tę prosimy nadsysać razem z prenumaratą, 


Prennmeratę przyjmują: w Krakowie: Księgarnia G Gebetknera i Spółki, 
Rynek, — we Lwcwie! Główne Etspedycya Tygodnika Iilustrow., Pasaż 


Hansmanns $ oraz wszystkie ks.ęgernie i kantory 


Konkurs. 


Zwierzchność gminna Sokołów koło 
Rzeszowa rozpisrje niniejszem k: nkurs 
ns posadę lekarza miejskie- 

x roc: płacą 1400 koron. Le- 
m: z kilkuletnią praktyką osobliwie 
s praktyką szpitalną będą mieć pior- 
wazeństwe. 

Mający chęć objąć tę posadę mają 
wnieść udokomentowane podania do 
81 go stycznia 1905. 87981 8 8 


Sokołów d. 20 grudnia 1904. 
Rurmi trg: 


Chodziński. 


Wiód pszczelny fa COn 


Je kursoyjno-dessrowy bex żsdnyc: 
I»miesgok, wysyła w blnasankach p 
: kg, s pasiek własnych, jut opłat: 
©acgty za 7 kor, x powołaniam się n: 
*siąjsze ogłoszenie. Zarzad Dóbr ziow 
lak | paslok Zygmunta Lityńskieg 

kon 7 poczta Siomikowg: 

l n 


OJ R PJ a 


MASLE 


damskie i dziecinne, trykotowe i włóczkowe, jsk również i pońezochy ciepłe 


3586 6 0 


STEFAN TOREBGKL i SróŁKA Kra (m, Gredzka, £, 


"di ae 
Redsktor odp wiesgtala: : Dr. Asteal boo pre, 


W drusarni 
ele!lsku. 


pism. 

et 
Znakomite 

Wina Owocowe 


deserowe 
w różnych gatunkach — poleca 
handel towar. korz. i win 


FERDYNAND KUSZ 


dawniej 8767 4,3 
W. RONOPNICEI5E5E 
Kraków, ulica Długa 33. 


"R, W Krakowie) 
$ poleca sie 3 
© HOTEL POLSKI) 
; blizko kole: 
przy alicy Pon 0 
(obok bramy Floryańskiet) 
Posiada pokoje od najwykwintniej- 


swych do najskromniejszych; cen 
bardzo przystępne, od 60 ct. za pokój ) 
Uwaga! Na miejscu znajduja sią 
zelofon Nr. 469 do użyrku Gości, 
tax w obrębie Krakowa jak i do 
i wszystkich głównych miast całej 


i Austryi. 1777 
aa a o a i a 


Dom do sprzedania 


w Tuchowie 


porządnie x drzewa wykończony i tyn- 
kowany o 8 deżyeh pok, jach z kuchnię 
i w podwórzu osobna kuchnia ze api- 
żarką x 2 cgródkami, 424 sążni t. j- 
ponad !⁄, morga dużemi, pod domem 
jest duża na piekarnię ursądzona pi- 
wniea Cena 10.000 koron — Bliższa 
wiadomość u p. Tomasza Tylko 

w Tuchowie. 3/6:53 


W. Korneckiego w Krakowie. 


